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Ignacy Jaeger i dr. Sommerstein

p o s ł a m i  z  s n ic is ta  L w o w a .  !
Formalne ogłoszenie wyniku wyborów.

. .  i •>* ' > #

Cyrulik z  Dolin? i szew c ze  Stryja w o zili bibułą 
kom unistyczną. - Zaczadzenie całej ro d zin y.

ODZNACZENIE DZIELNEGO 
URZĘDNIKA.

■•mnrfentn) 
W arszawa, 18 listopada, (st) In

spektor straży g ra n iczn e j w  P rzem y
ślu , Jan G rod y ń sk i, o trzy m a ł z łoty  
k rzy ż  zasługi za p racę  na po lu  orga- 
n iza c ji straży g ra n iczn e j.

MIESIĄC TW IE R D ZY *ZA POJEDYNEK. 
Warszawa, 18 listopada. (P A T ). Sąd

Apelacyjny po rozpatrzeniu sprawy Sta
nisława Strumpl - W ojtkiew icza pociąg
niętego do odpow iedzialności za udział w 
pojedynku z ś. p. Zawadzkim  wydal wy
rok zasądzający oskarżonego na karę 
tw ierdzy na przecina iednpgo miesiąca.

 o——
AM ERYKANIE W ŁODZI.

(Telefonem  od  naszego korespondenta). 
W arszawa, 18 listopada, (st). Do Ło

dzi przybyli fabrykanci włókienniczy w 
Buenos A ires. Argentyńczycy zakupili du 
żą ilość krosien potrzebnych im do zało
żenia w kraju fabryk sztucznego jedw a
biu. Jednocześnie zakupili większą ilość 
przędzy jedw abnej oraz zaangażowali 
kilkunastu fachow ców  i majstrów tkac
kich, którzy w przyszłym roku wyjadą do 
Argentyny celem puszczenia w  rucb fa
bryk.

JEDNOLITY SYSTEM SYG N A LIZA C YJ
NY NA KOLEJACH.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszawa, 18 listopada, (st). Min. ko

munikacji w prow adziło przed kilku dnia
mi we wszystkich dyrekcjach kolejowych 
z wyjątkiem  dyrekcji gdańskiej unifikr- 
eję przepisów  sygnalizacyjnych. Jedno
cześnie nie zniesiono przepisów  dotych
czas obowiązujących różnych dla 3 b. zabo
rów. Unifikacja przepisów  sygnalizacyj
nych w  dyrekcji gdańskiej przeprow adzo
na będzie rozporządzeniem  specjalncm , 
którego termin zostanie w  najbliższym 
czasie oznaczony.

BUNTOWNIK MŁODZIEŻY*. 
(Do artykułu na str. 10-tej).

W YM IAN A MDąORÓW DO. X .
Londyn, 18 listopada. (P A T ). Prasa 

dow iaduje się, że w odnoplalow iee nie
miecki DO. X . odroczył swój lot trans
atlantycki do czasu zastąpienia obecnych 
12 m otorów  o  sile 600 koni parowych 
każdy, 8 motorami 900 konnym i.

— — o-------
ZW ŁOKI SIERŻANTA W  MCHU.

W ilno, 18 listopada. (P A T ). Na pogra
niczu polsko - litewskiem  w  lesie w  po 
bliżu Filipow icz pod grubą warstwą mchu 
znaleziono zw łrki sierżanta K. O. P. An 
drzeja Porulskiego, który został zamor
dowany w  nieznanych okolicznościach. 
Zachodzi podejrzenie, że na Porulskiego 
dokonali napadu przemytnicy.
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Wymowa 
cyfr.

Lwów, 19 listopada.
Na tfr. 5. dzisiejszego numeru po

dajemy cyfrowe zestawienie, ilustru
jące zmiany w układzie sil politycz
nych Sejmu od wyborów w roku 1922 
począwszy, a kończąc aa wynikach z 
ostatniej niedzieli. Cyfry te posiadają 
własny język. Są świadectwem na
strojów społeczeństwa. Są w zmien
ności swej dowodem powstawania 1 
zmierzchu wielu orjentacyj, wschodu 
i zachodu wielu potęg. Cyfry te wyzna 
czają ogólną linję kierunkową naszych 
stosunków wewnętrznych i są wska
źnikiem dokonującej się ewolucji.

Zjawiskiem szczególnie uderzają
cym jest oczywiście żywiołowy rozwój 
sił Besp. Bloku. Z nieistnienia, a ra
czej ideowego i organizacyjnego roz
proszenia w r. 1922, z wątłych, bo 
tylko sześciu posłów liczących za
czątków Klubu Pracy następnego Sej
mu, urasta Bezp. Blok do 122 manda
tów w r. 1928 i z nadwyżką podwaja 
swą siłę obecnie. Czego dowodzi tak 
niemal rewolucyjny wzrost tej grupy? 
Oto zwycięstwa dwóch czynników, na 
których opiera s'ę ona, a to imienia 
Marsz. Piłsudskiego, wodza i ducho
wego twórcy Bezp. Bloku, i głoszoa\’ 
przezeń idei naprawy nstrojn. Oba te 
czynniki są motorem postępu i one po
ciągnęły za sobą miljony głosujących

W kierunku wręcz przeciwnym 
jdzie linja kierunkowa stronnictw, 
zblokowanych przy ostatnich wybo
rach w Centrolewie. W idoczny jest u 
niektórych stały i powolny, u innych 
gwałtowny spadek znaczenia. Potęż
ny ongiś dyktator wsi polskiej — 
Piast —  schodzi z 70 mandatów na 53, 
polem na 21, w końcu na 15. Jego ra
dykalny i nieprzebierający w środ
kach antagonista —  Wyzwolenie — 
z 48 mandatów w Sejmie konstytucyj
nym i jeszcze 40 w poprzednim spada 
na 15, Stronnictwo Chłopskie traci w 
trzech ostatnich latach niemal poło
wę, P, P. S. znacznie ponad połowę 
Dlaczego tak jest?

Odpowiedź na to pytanie nie jest 
trudna. Najprościej wybrnął z trudno
ści organ Sir. Narodowego, stwierdza
jąc w swych komentarzach, że Cen
trolew „pokutnie" za poparcie, jakiego 
w swej większości udzielił majowemu 
przewrotowi. Tłumaczenie to jest jed 
nak nonsensem. Jeśli za coś stronnic
twa Centrolewu pokulują, to raczej za 
to, źe związek ich, zamanifestowany 
na kongresie krakowskim, jest koncep
cją sztuczną i czysto negatywną. A 
dalej za lo, że idea polityczna, którą 
Centrolew dziś reprezentuje, jest ideą 
pasywną, zachowawczą wobec war
tości, niezaslngnjących na zachowa
nie, i odporną wobec ide: postępn. I 
świat i popularność -należą do tych, 
którzy idą naprzód i zdobywają, a nie 
do tych, którzy jedynie bronią zasie
działych stanowisk. Jakie nowe wa
lory przynieść może Polsce —  po
wiedzmy —  Piast? Co mogą przyrzec 
i  czego dotrzymać leaderzy stron
nictw, zgrani do —  szczętu w latach 
Ubiegłych, a nawet jeszcze przedwo
jennych? Jakież porywające hasło mo
gą przeciwstawić hasłu Polski m ocir- 
stwowej, hasłu silnego rządu, hasłu 
naprawy ustroju, na którego wadliwość 
eami półgębkiem s:ę godzą?

Za marazm ideowy płaci się tak, jak

N ajp iękn iejszy  i na jw iększy  polsk i p rzeb ó j d źw ięk ow y

Niebezpieczny Romans
gwiazdą „U fy ” BETTY AMAMN

w  głów nej roli —  je j n iezrów nanym  partnerem  jest polaki 
J A N N I  N G S

Bogusław Samborski
Ponadto dzielnie im sekundują ZUZIA POGORZELSKA, DYMSZA, BODO 

i KRUKOWSKI, którzy w  film ie tym MÓWIĄ, ŚPIEW AJĄ 1 TAŃCZĄ. 
Nadzwyczajną atrakcją film u są w ystępy słynnego CHÓRU DANA z teatrzyku 
Qui pro Quo i znakom itej ORKIESTRY GOLDA w raz z je j kapelm istrzem 

Goldem  i kom pozytorem  Petersburskim .
W łasność: D. h. Juijusz Zagrodzki, W ytw.: Asfilm.

K I N O T E A T R

D Ź W I Ę K O W Y

„ P A Ł A C E "

Osuszania bagien P o le s ia
potrwa długi czas.

(Te!-r<iti -m n

W arszawa, 18 listopada, (só  Ob
szerne bagna poleskie, wynoszące oko- 
lo 18 tys. km. kwadr., objęte zostały 
projektem meljoracji. W  tym celn Min, 
robót pnbl. zorganizowało specjalne 
biuro w Brześciu nad Bugiem. Biuro to 
prócz zdjęć i studjów hydrotechnicz
nych wykonuje przy udziale wybit
niejszych sil naukowych i fachowych

s z p g o - k o r p s n n n r t p n t n . )

stndja geologlczen, rolnicze 1 hydrolo
giczne, aby uzyskać podstawy do opra 
cowania projektu. Badania te i stndja, 
na któ e loży się corocznie półtora mi. 

ljcna zł., będą ukończone prawdopodo
bnie w okresie 5-letnim, poczem bę« 
dzie można przystąpić do prac wyko. 

l nawczych.

Reorganizacja sprzedaży soli

Zą d a jtit 
francuskie 

bibułki 9670 
cygarefowe

Wyniki ciągnienia iofcerjf 
klasowej.

(Telefonem od n >szego korespondent-* i 
Warszawa, 18. listopada. (Z). Dziś 

w pierwszym dniu ciągnienia Loterji 
Klasowej padły następujące wygrane: 

10.000 zł. —  nr. 15597; 
po 5.000 zł. —  nr. 169021, 190373; 
po 2.000 zł. —  nr. 99119, 103020; 
po 1.030 zł. —  nr. 22805, 199604, 

3265;
po 500 zł. —  nr. 105977, 125975, 

207797 , 39907, 164386;
po 400 zł. —  nr. 13111, 46200, 

86429, 108554, 109872, 121515, 182011, 
55603, 95877, 101787, 112818, 117716, 
154514, 165576, 175386, 181417;

po 209 zł. —  nr. 19704, 61-696, 
82040, 94166, 102887, 116958, 119118, 
125471, 134586, 158J72, 171989 34750, 
35970, 60787 , 62933, 64232, 167588,
169212, 172011, 175065, 175931,
191743, 196418, 199174.

Pozatem padło kilkaset wygranych 
po 150 i 100 zł.

Warszawa, 18. listopada, (st) Min. 
skarbu opracowało projekt reorganiza. 
cji sprzedaży soli. Projekt ten roze
słany zoslaJ do zaopiniowania wszyst 
kim zainteresowanym organizacjrm, 
w szczegó ności Izbie przem.-handlo- 
wej w Warszawie. Opinje tych organi-

, NOWY PROJEKT MIN. SKARBU.
( i we.uue.n od naszego korespondenta.)

z udziałem przedstawicieli Izby prze
mysłowo-handlowej w Warszawie ce
lem ostateczn ego n zgoJ n ien ia  stano
wiska Min. skarbu i zainteresowanych 
organizacyj w  sprawie niektórych 
szczegółów projektu reorganizacji aprzc 
duży soli.

zacyj zostały już, wysiane do Minist. 
skrabu. Projekt Min. skarbu spotkał 
się zasadniczo z przychy nem stano
wiskiem wszyslkich organizacyj zain
teresowanych. W dniu 18. hm. odbyło 
się w Min. skarbu pod przewodnictwem 
wicemin. Starzyńskiego posiedzenie 
wewnętrzne, na klórem rozpatrzone 
zostały wszelkie zgłoszone do propktu 
poprawki. W najbliższych dniach od
będzie się w Min. skarbu konferencja

STYPENDJA MIN. PRACY I OPIEKI 
SPOŁECZNEJ.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, ‘ 18. listopada. (Z). 

Z funduszu Min. pracy i opieki spoi. 
przyznano'w  dniu wczorajszym 8 sty
pę ml jów  po 180 zł. miesięcznie słu
chaczom W olnej W szechnicy Pol
skiej. 2 slypendja po 250 zf. miesięcz
nie dla studentów Szkoły Nąuk P oli
tycznych, studjujących zagadnienia o- 
nieki snołec.znej.

Nabywanie świadectw przem ysł.
I KART REJESTRACYJNYCH NA ROK 1931.
Lwów, 19. listopada.

Izba Skarbowa II we Lwowie przy
pomina, że termin wykupna świa
dectw przemysłowych i kart rejestra
cyjnych na rok pod.alkowy 1931 roz-

K ino d źw ięk ow e  „ R A J "  w yśw ietla  z w ielk iem  p ow od zen iem  je szcze  
ty lk o  kilka dni w span iały  film d źw ię k o w y  5

„PO&ABtffl** s Ramon $3ovarrom

SUTY SU1E60K  i KALOSZE
S ł v n n e |  M a r k i

„ M Y  G A  W  A M (K ontinent)

w  różn y ch  w y sok ośc ia ch  i k o lorach , M odele 1230 31 p o leca ją  
pa cenach fabrycznych Firma

A D O L F  T O M B A K  i  S - l c a
10311 LW ÓW  LEGJONfiW  29. T fc lc l . 16-69.

zapłacił Centrolew: porażką zupełną.
Irny obraz przedslawia Strcnnic- 

two Narodowe, które spadłszy ze 100 
rnanda'ów w r. 1927 na 37 w rok pó 
źniej, o ltcr.ic częściowo zrekonstruo
wało swój stan posiadan:a. dochodząc 
do pokaźnej cyfry 64. W sukcesie 
tym, zawdzięczanym fl'ównie prawin-

i tuje zasadę onczaacjl, ile raczej to, te 
społecznie zbliża się do tych zasad i 
haseł, które w ostatnich wyborach od- 

| niosły zwycięstwo.
Odrębną wreezcie pozycję w bilani . /■ , ,

| sie ostatnich wyborów tworzą mniej-
I szcścT narodowe, których listy, oparte
i na zasadach separatystycznych, po-

cjcio zachodnim, decydującym — jak j niosły dolkliwą porażkę. Jest to jednaK 
sądzimy —  okazał się m e takt, że zagadnienie, klóremu poświęcić należv
stronnictwo to w formie najczystsze! 
i najbardziej konsekwentnej reprezen-

oddzielne rozważania.

począł się od dnia 1. listopada 1930 
i trwać będizie do d. 31. grudnia 1930.

Świadectwa i karty rejestracyjne 
będą wydawały w tym okresie kasy 
skarbowe w siedzibie Urzędów skarbo
wych P. i O. S. codziennie z wyjąt
kiem niedziel i świąt ua podstawie 
należycie wypełnionych deklaracyj.

Blankiet tych deklaracyj można 
otrzymać beapłatnie we właściwym 
Urzędzie Skarboyym P. i O. S. albo 
w Ka9ie skarbowej. O bliższe wska
zówki co do k-ategorji świadectwa prze
mysłowego odpowiedniej dla danego 
przedsiębiorstwa, jakoteż co  do ceny 
za to świadectwo i innych kwesty) 
wątpliwych, należy się zwracać do 
właściwych u-rzędów skarbowych po
datków i opłat skarbowych.

Prowadzący przedsiębiorstwa po 
dniu 31. grudnia 1930: a) bez świa
dectw przemysłowych, b) na podstawie 
nieodpowiednich świadectw przemy
słowych, wzgl. bez karty rejestracyj
nej, ulegną w myśl artykułu 98 usta
wy o podatku przemysłowym, przewi- 
dzianej tamże karze pieniężnej.

Kara nie zwalnia od obowiązku na
bycia właściwego świadectwa prze
mysłowego względnie karty rejestra
cyjnej.

CHŁODY W ANGLJI.
Warszawa, 18. listopada. (Z). 

W całej Anglji panują niezwykłe 
chłody. W poblliżu Londynu tem pen 
ura wynosiła — 9 stopni
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J U T R O c ią g n ie n ie  1-ej klasy 22-ej Państw. Loterji Klasowej » *»t«m
o s t a t n i a  s p o s o b n o ś ć  n a b ycia  lo su  w  n a jw ięk szej i n a jszczęś liw sze j K olek tu rze

L oterji P ań stw ow ej w  kraju  „ N a d z i e j a " ,  L w ó w ,  S y k s t u s k a  6 .

G łó w na
w ygra na

Ćwiartka Zl. 10*—, Połówka Zł. 20-

Ponadto bardzo wiele wygranych 
po zł. 400.000, 300.000, 200.000,
100.000 75.000, 50.000, 25.000, 20.000,
15.000, 10.000 i t. d. i t. d.

Cały Zł. 40* •. -  L o s y  w y s y ła m y  natychm iast, za łącza jąc b la n k ie t P . K . O, 
Spiesz po los, by szczęście Clę nie ominęło!

1000.000 a. 23 p re m je ! O gólna sum a w y 
g ra n y ch

32 miijony Złotych!
Co drugi los wygrywa!

na p rz e sy łk ę  n a leżytości.
10336 J k

mM

Ułowi posłowie L wo  wsr

PREZYDENT LNŻ. BRZOZOW SKI. KS. DR. SZCZEPAN SZYDELSKI. r S B Z J S  IGN ACY JAEGER. DR. EMIL S0MMERSTE1K.

Zapowiedź reorganuaeji rządu.
Przygotowania do zwołania sesji sejm u.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 18. listopada. (Z ). Po 
emocji w yborczej nastąpiło znaczne 
uspokojenie nastrojów i zm niejsze
nie tempa pracy. W kolach politycz
nych obecn ie  nie ulega wątpliwości, 
fce rząd za kulisami przygotowuje pro 
gram sesji budżetowej, przyczem 

nie jest wykluczone, że także na
stąpią w Jonie rządu pewne 

zmiany personalne.
Od kilku dni o  tem m ówi się już bar 
dzo poważnie.

Główna komisja wyborcza zajęta 
jest w dalszym ciągu obliczaniem  naj 
dokładniej3zem ilości głosów. Spo
dziewają się, że praca ta będzie ukoń 
izona jeszcze dziś w nocy albo jutro. 
Pisma rozmaitych odcien i notują na
zwiska tych polityków, którzy nie 
wchodzą do now ego Sejmu. W śród 
nich znajdują się: p. Moraezewski,
Rataj, Diamand, Hausner i w. i., któ
rzy wskutek przesunięcia połitycz-
U0nro T\o:tr?ip : I} 711 or,fł,0 tV.

W kotach politycznych zwrócono 
specjalną, uwagę na nesdobycie  and je 
inego mandatu przez PPS (dawna frak 
rja rewolucyjna). Zwłaszcza w W ar
szawie będzie to miało bardzo donio
słe skutki ze względu na to, że PPS. 
frakcja rewolucyjna, była na gruncie 
warszawskim bardzo czynna, grupa

Jaworowskiego dokonywała w ostat
nich czasach szeregu posunięć polity
cznych, jak się obecnie okazuje, bez
skutecznie.

W kołach politycznych zwracają 
dalej uwagę na bardzo znaczne zm-niej 
szen ie  się ilości poszczególnych ugru
p o w a ń  politycznych i frakcyj. Nowy 
Sejm będzie miał obraz bardzo jasny

i pracę bardzo uproszczoną. Od dwu
dni tj. po wyborach rozpoczęły się w 
gmachu sejmowym przygotowania do 
nowej sesji. Obecnie odbyło się gene
ralne sprzątanie, odnawianie poszcze
gólnych lokali i przygotowania do o- 
twarcia Sejmu w pierwszych dniach 
grudnia.

O s t a t e c z n y  w y n i k
w yb o ró w  w  okr. Lw ó w -m ia s to .

Lwów , 19. listopada.
0  godz. 8 w ieczorem  zostały za

kończone prace okręgow ej komisji 
w yborczej we Lwow ie. Ostateczne re 
zultaty w yborów  w  okręgu Lw ów — 
miasto przedstawiają się według o- 
ficjalnej relacji następująco: Upraw
nionych do głosowania 179.998; waż
nych ciosów  oddano 117.126.

Komisje obwodowe unieważniły 
głosów 741.
Komisja okręgowa unieważniła gło
sów 1.038.

Poszczególne listy otrzymały, 
lista nr. 1 46.160
lista nr. 4 12.922

lista nr. 5 316
lista nr. 6 80
lista nr. 7 13.389
lista nr. 11 10.973
lista nr. 14 30.591
lista nr. 24 2.668.

Dzielnik —  15.386.
W obec tego lista nr. 1 otrzymała 

3 mandaty, lista nr. 14 —  1 mandat 
W ybrani zostali z listy nr. 1 —  p pre
zydent miasta inż. Jan Brzozo
wski, ks. prol. dr. Szczepan Szydelski, 
Ignacy Jaeger, zaś z listy nr, 14 — dr. 
Emil Sommerstein, adwokat.

ORYGINALNA

M A L A G A
światowej firmy

SCHOLTZ
HERMAN0S

MALAGA, rok załóż. 1807.

JEST ZNOWU DO NABYCIA
w plerwszorzędn. handlach win I delikatesów

6EN. REPR. THEODOR ETTI l  W. BERGEL, 
Kraków. 9990

ZAPO W IED Ź POKOJU W  CHINACH.
Nankin, 18 listopada. (P A T ). Przyw ód

ca Mugdenistów Czang - Sue Ling, któ
ry prowadzi od kilku dni narady z prezy
dentem Czanf Kai Szekiem oświadczył co 
następuje: Zgodziliśm y się na utrzymanie 
za wszelką cenę pokoju, który po upły
wie 5 do 10 lat przyczyni się do wspania
łego rozwoju Chin.

 o-------
POWODZ NA WILEŃSZCZYŹNIE 
(Telefonem  od naszego korespondenta.

Warszawa, 18. listopada. (Z ). 
Niektóre m iejscowości, leżące w  d o 
rzeczu Suly na W ileńszczyźnie zosta 
ly skutkiem ulewnych deszczów do
tknięte powodzią. Rozlane wody u- 
szkodziły kilkanaście grobli, oraz v 
Nowolipiu zniosły most. Niemen po: 
Stołpcami również wylał.

Dziś w „APOLLO*1 U rocza, daw n o n iew idziana u lu b ien ica  pu b liczn ości
poraź pierw szy R  ^  J

" S S K r  ZAKOCHANYCH
W spaniała treść. —■ Ś liczne  zd jęcia . —  D oskonała  reżyserja -
U  BANKY

d u że
sztuka tylko

Poleca handel delikatesów 10314
L w ó w ,  M i k o ł a j a  11.

Zające podolskie
Poleca handle

W . JA G E R A

450
Tel. 26-02-
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Straszliwa om-flka lekarza.
16 dzieci zmarło -  33 dogorywa.

Medellin, 18. listopada. (PAT) W  je
dnej z tutejszych k’ inik, naskutek 
ogó’ nie przypisywanej pewnemu mło
demu lekarzowi omyłki, zmarło 18 
dzieci po zastrzyknięciu im szczepion. 
ki teksvnowej dyfterytu zamiast szcze-

pionki antytoksynowej. De kliniki za
wezwana została policja, ce^em unie
możliwienia rodzicom wtargnięcia tam 
siłą. Na miejsce przybyło 2 najwybit
niejszych lekarzy w nadziei ocalenia 
pozostałych przy życiu 33 dzieci, któ

rym zastrzyknięto tę samą sziczenion- 
kę. Lekarz, który popełnił tę tragiczną 

omyłkę, oszalał. Całe Stany Zjednoczo 
ne są wstrząśnięte tą wielką tragedją. 

 o-------
i

W y n i k i  M r y A o r o K i
Mf okręgu Lw ó w -p o w ia t.

LISTA NR. 1 —  4 MANDATY, LISTA NR. 11 —  3 MANDATY.
Lwów, 19. listopada.

Ostateczny wynik głosowania w 
okręgowej komisji wyborczej Nr. 51 
Lwów - powiat przedstawia się nastę
pująco: Uprawnionych do głosowania 
328.818, liczba złożonych głosów 
238.715, liczba głosów unieważnio
nych przez Komisję obwodową 2.134, 
liczba głsoów unieważnionych przez 
Komisję Okr. 2.308, głosów ważnych 
236.407. Głosowało na listy:

Nr. 1 —  113.435. Nr. 5 —  270, 
Nr. 6 —  27, Nr. 7 —  14.413, Nr. 11 — 
97.097, Nr. 14 —  3.34-2, Nr. 23 —  72, 
Nr. 24 —  443, Nr. 25 —  7.305, Nr. 26 
—  3.

Na listę Nr. 1 padły 4 mandaty, na 
listę Nr. 11 —  3 mandaty.

KOMISJE OKRFCOWE KOŃCZĄ 
PRACE.

(Telefonem od 8 -o  korespondenta).
Warszawa, listopada. (Z) Okrę

gowe komisje wyborcze zgodnie z or
dynacją wyborczą musza do środy dnia 
19. bm. wieczorem usta'ić osiatp^ny 
wynik tresowania do Se!mu, a następ
nie uskutecznić podział mandatów po
między poszczególne lisiy. Komisje 
okręgowe wyszła protokoły swych czyn 
ności do gen. komisarza wyborczego. 
Posiedzenie państwowej komisji w y
borczej celem podziału mandatów z 
list państwowych odbędzie się po na
dejściu do W arszawy protoki^ów ze 
wszystkich 64 okrepowvch komisy) 
wyborczych, a więc w piątek lub naj-

P. Davay opuszcza Polskę 
29 b. m.

(Telefonem od n is~.ego korespondenta.)
•

W arszawa, 18 listopada. (Z) Ame
rykański doradca finansowy i członek 
Rady Banku Polskiego p. Devey, opu
szcza Polskę w  dniu 20 bm. po 3-let- 
nim pobycie. P. Devey ndaje się drogą 
na Berlin i Paryż do Nowego Jorku 
w iąz ze swoją rodziną oraz zastępc.i 
na stanowisku członka Rady Banku 
Polskiego p. Allenem. Wyjeżdżającego 
p. Deveya pożegnają na dworcu przed
stawiciele Min. skarbn, Banku Polskie
go, ambasady amerykańskiej w W ar
szawie oraz Poionji amerykańskiej.

Dziś o godz. 13.30 Pan Prezydent 
Rzpiitej wraz z małżonką podejmował 
śniadaniem za Zamku wyjeżdżającego 
p. DeVeya oraz jego małżonkę. Na 
śniadaniu obecni byli ministrowie 
Beck, Kwiatkowski, Jania - Połczyń
ski i Matuszewski, wszyscy z małżon
kami i ambasador W illys z małżonką.

później w sobotę bieżącego (ygodnia. 
Natychmiast po ogłoszeniu przez prze
wodniczących okręgowych komisyj wy 
borczych wyniku głosowań nowo obra
ni posłowie mogą podjąć w komisjach 
okręgowych listy wierzytelne, stwier
dzające wybór ich do Sejmu.

NAZWISKA DALSZYCH POSŁÓW 
Z BB.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 18. listopada. (Z) W po

danej przez nas wczoraj liście posłów 
BBWR brakowało kilku nazwisk, któ- 
remi jeszcze nie rozporządzaliśmy. Po
dajemy je obecnie: Kowel —  Mrocz
kowski, Krzemieniec —  Wierzbicki, 
Brześć nad Bugiem —  Parniewski, 
Pińsk —  Poniatowski, Nowogródek —  
Foźniak, Lida —  Sicióski, Górski, Ko
złowski, W ilno —  Czumański.

Przygotow ania do
usunięcia Hoovera ?

NADZWYCZAJNA SESJA KONGRESU.

■ ■■

Waszyngton, 18 listopada. (P A T ) 
Na konferencji prezydenta Hoovera z 
przywódcami stronnictwa republikań
skiego omawiano sprawę przygotowań 
do wyboru prezydenta w r. 1932. R a

dykalne żywioły obu stronnictw, repu
blikańskiego i demokratycznego, dążą 
do zwołania nadzwyczajnej sesji Kon
gresu.

Strajk w Barcelonie.
DZIENNIKI NIE UKAZAŁY SIĘ.

Barcelona, 18 listopada. (PAT.) W 
go-dzinach popołudniowych sytuacja 
strajkowa zaostrzyła się. Doszło do 
starć, w wyniku których było 4 cięż
ko rannych i wielu lżej. Rząd posta
nowił zamknąć siedzibę Syndykatu

Wiedeń, 18 listopada. (PAT.) Stan 
zdrowia ks. Seipla poprawił się tak 
dalece, że jutro już zamierza ks. Sei- 
pel objąć urzędowanie, W  dniu jutrzej
szym zbiera się na narady klub po
słów chrześcijańsko - społecznych, na 
których nastąpi ukonstytuowanie się 
klubu. W obec namiętnej kampanji pra 
sy lewicowej przeciwko kanclerzowi 
Naugoin, prawdopodobnem jest, że 
klub chrześcijańsko - społeczny uchwa 
li kanclerzowi demonstracyjnie votum 
zaniania. W kołach parlam-entarnycn 
słychać, że rokowania w sprawie 
stworzenia większości mieszczańskiej 
rozpoczną, się dopiero z końcem tygo
dnia. Jak donoszą dzienniki, przyby
wa dziś do Wiednia major Fabst. Po
bytowi jego we Wiedniu nie przypisu
ją żadnego znaczenia politycznego.

Wiedeń, 18 iistopada. (PAT.) Roz
łam między stronnictwem chrześcijań 
sko - epołecznem i Heimwehrą pogłę
bia się coraz bardziej. Przywódca Heim 
wehry tyrolskiej dr. Steidle ogłosił w 
swoim organie artykuł, w którym wzy

Wielka wygrana
Zł. 5.000'—

padła wczoraj na los Loterji K'asowej 

Nr. 190.373, zakupiony w kolekturze 

DOM BANKOWY O. GRUSS 

Lwów, 3. maja 8.

.swej organizacji, ponieważ w czasie 
walk działał on na szkodę chrześcijań- 
eko-społecznych. Jednomyślnie uchwa 
łona rezolucja wzyw a Heimwchrę, a- 
by wróciła do swego pierwotnego pro
gramu i zaniechała mięszania się do 
polityki dnia. Rada potępiła następnie 
ostro bratanie się majora Pabsta z fa
szystami włoskim', oświadczając,, że 
chłopi tyrolscy, którzy walczyli prze
ciwko W łochom , nie dadzą się wcią
gnąć do obozu faszyzmu i nacjonali
zmu. Chłopi tyrolscy odrzucą wszelki 
pucz, prowadzący do dyktatury, i pra
gną pozostać dalej na gruncie demo
kratycznym. Z południowego Tyrolu 
nadeszły Liczne protesty przecinko za 
chowaniu się Pabsta. Protesty wzywa
ją ludność tyrolską, by n:e zapomina
ła cierpień nciskanego południowego 
Tvrńlu.

pracowników przemysłu graficznego.
Po mieście krążą patrole kawaterji. — 
Na ulicach ruch zamarł, teatry i ka 
wiarnie są zamknięte. Dzienniki wie
czorne wczoraj nie ukazały się.

P o łu d n io w y Tyrol ma głos
HEIMWEHRĄ WINNA POZOSTAĆ A7 0 LITYCZNA. —  PRZECIW BRATA

NIU SIĘ Z WROGAMI. —  P ^D^FE&LENIE DEMOKRATYZMU. 
YAUGOIN UTRZYMA SIĘ?

wa kanclerza Vaugom, aby bez oglą
dania się na parlament przeprowadził 
bezwłocznie reorganizację państwa,
gdyż inaczej losy Austrji spoczną zno
wu przez 4 lala w rękach nieudolnego 
parlamentu. Jeśli kanclerz tego nie u- 
czyni, wówczas zupełne rozbicie Heim 
wehry będzie nieuniknione. W odpo
wiedzi na te wynurzenia. Rada w yko
nawcza Związku chłopów tyrolskich 
uchwaliła w ykluczyć Steidlego ze

POLAK NA WYSOKIEM STANOWI
SKU W  GENEWIE.

Paryż, 18 listopada. (PAT.) Na ko-n 
ferencję ekonomiczną w Genewie mię
dzynarodowa Izba handlowa wysłała 
delegację, złożoną z sekretarza gene
ralnego, profesora Dollansa i p. Janu
sza Żółtowskiego, stałego delegata przy 
tejże Izbie. Należy to podkreślić jako 
duży sukces komitetu polskiego, gdyż 
jest to pierwszy wypadek, że urzędni
kiem obserwatorem Izb w Genewie jest 
Polak. Fakt len jest tem większej w a
gi, że konferencja genewska ma olbrzy 
mie znaczenie dla Polski ze względu 
na mające się odbyć obrady w kwe- 
stjach rolniczych, zapoczątkowanych 
na konferencjach państw rolniczych 
w Bukareszcie i Warszawie.

ZAMACH NA SZKOŁĘ W  BURU- 
NACH.

W ilno, 18 listopada. (PAT.) ,.Dzień 
nik Wileński" donosi, że w sobotę na 
podwórzu seminarjum nauczycielskie
go w Burunach pow. oszmiańąkiego, 
został rzucony granat ręczny, który 
eksplodował, nie wyrządzając, dzięki 
szczególnemu zbiegowi okoliczności, 
żadnej krzywdy znajdującym się 12 
uczn!om i 2 nauczycielom. Władze 
śledcze wszczęły dochodzenia.

 o-------
KONFERENCJA ŻEGLUGOWA.

Genewa, 18 listopada. (PAT.) O- 
'warta tu została międzynarodowa koc 
ferencja w sprawie unifikacji prawa 
żeglugi rzecznej. Na konferencji re
prezentowanych jest 22 krajów.

Strusi żołądek samobójczyni.
NIEZWYKŁY WYPADEK W  BERLINIE.

i od in szego koresponucn. )

Warszawa, 18 listopada, (st) W ea- 
natorjum w Uhlgarten pod Berlinem 
przeprowadzono niezwykłą operację 
samobójczyni, która chciała się pozba
wić życia przez połykanie twardych 
ostrych i niestrawnych przedmiotów. 
W żołądku niedoszłej samobójczyni 
znaleziono 40 aąrawek, 3 łyżeczki do

herbaty, 1 nożyk do obierania owo
ców, kilka ołówków chem icznych, 2 
tuziny zwyczajnych szpilek i  tyleż 
igieł, szpilkę do krawatki i kilka 

kawałków szkła. Mimo to pacjentce 
nie udało się dostać na tamten świat. 
Kuracja postępuje szybko naprzód ku 
zadowoleniu lekarzy
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C o rr id a . «  iO d ja zd  do L o b i- 
_ ,OOB to. — W y b ó r 8odm  rs U tn k o -

—  P o nętne  n a c zyn ia . —  M e d u zy na obiad. - -  Mae,laim.
( K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  „ G A Z E T Y  P O J k A N A iS J " )

S. S. Colonial, w listopadzie.
M ir.ą  dni w Lisboa. Szybko otrzy

mujemy listy po’ eca]ące do Anpo : do 
jsób prywatnych i nraoa^ł.ych, dzięki 
pomocy usiosumcowanego tu p. 
Schwarca, Polaka, dyrektora Towarzy
stwa Handlowego dla handlu z Polski, 
oraz k io w n .k a  Izby Przemysłowo- 
Handlowej Puisko - Portugalskie;. Za
opatrujemy się w  hi ety na okręt. Po
zostało nam ,t 'zcze  dwa ilni czasu. 
Trzeba zobaizyt r-alkę byków. Corri
da odbywa się raz na tydzień, w  nie
dzielę. Zaopatrujemy się więc w biie- 
ty, o które dość trudno i jedzieiny do 
cyrku Cyrk, obliczony na kilka tysię
cy  osób, nimio wczesnej pory ,uż jest 
zapełniony żądnymi sensacji ,,byko
we j“  Portugalczykami. Właściwie w i
dowiska te walką nazwać nie można, 
[fyki wo'ałyby raczDj przespać się tro- 
ctię, gdyby me drażniono ich czerwie
nią i wbijaniem strzał w kark. Nawet 
roz uszine nie wiele zrobią krzywdy, 
gdyz rogi mają spiłowani i zaopatrzo
ne ochraniaczami z blachy. Konie za
kryte grubą skórą, jpżdzcy opancerze
ni na r.ogacn blachą. Kilka monoton
nych numerów, trochę gwizdania, tro

chę uznania w  postaci rzuconych ka
peluszy i ni tern koniec.

Wreszcie nadchodzi dzień naszego 
odjazdu do Angoli. Okręt ode h od 2 ' o 
godzinie czwartej. Odbywamy poże
gnalne wizyty i na statek. Zdaleka już 
widać tłok przy okręcie. Przepychamy 
się do okrętu, wchoazimy nań, obej- ! 
mujemy we władanie kabiny nasz-e i |

wychodzimy na pokład. Im bliżej od
jazdu, tern głośniej, tem tłnmniej. 0 -
statnie uściski, os'atnie polecenia i oto 
jeden mostek ściągnięty. Wypraszają 
obcych z pokładiu. Zaczyna grać orkie
stra okrętowa. Wreszcie sygnał, drugi 
mostek ściągnięty i oto lekko i niewi
docznie odsuwamy się oj brzegu.

S ta lek  GolomaS?*.9 9

Do kobito (Afryka) mamy jechać 
około 20 dni. Rozpakowuję się w  ka
binie i idę zwiedzić stateu. Okręt czy
sty, lśni w potokach słońca swoją bie
lą. Ładny, zgrabny, dość duży (10.000 
ton) ma na imię S. S. „Colonial '. —  
Zwiedzam magazyny bagażowe na 
spodzie okrętu (parter), trzecią klasę 
(pierwsze piętro), drugą i pierwszą kla
sę (drugie piętro), salę jadalną piorw- 
9zej Klasy (trzecie piętro), salę muzy
czną i palarnię na czwarteim piętrze. 
Wchodzę na piąte piętro, gdzie mie
szczą się łodzie ratunkowa i usiłuję 
wejść nr mostek Kapitański Niestety, 
grzecznie lecz stanowczo oficer dyżur
ny prosi mnie, bym obrał inne miojsce 
spacerów. Cóż robić, wooec tego skreęt-

Z m ia n y  w  s k ła d z ie
S b i  mów polski!tthu

KTO ZY S K A Ł  I KTO STRACIŁ PODCZAS 4 RECH AK TÓ W  W YBORCZYCH ?
Lwów, 19. listopada.

Poniższa tabelka, ilustrująca przej 
rzyście zmiany w składzie wszystkich 
naszych Sejm ów, obieranych po zjedno 
ćtpnui z’ pm nolslr.rh, uwzględnia nrze-

dewszystkiem większe stronnictwa i u 
grupowania etniczne. W nioski, nasuwa
jące się z tej tabeli, znajdą nasi Czytel 
nicy w dzisiejszym artykule wstępnym.

Vv y uilry w r.
1922 lp o7 1900 19"0

PiBWk. — 6») V 2 248
Zw. Lud. Nar. 93 100 3T 54
P. P. S. 41 41 63 24
W yzw olenie 48 25 40 Ł5
^tron. Chlopsaie — 30 26 ’ 8
Piast 70 53 21 15
N. P. R. (praw.) 18 16 l i 8
Ch. C 44 41 18 14

Ukr. Białoruski Klub Sejm. 20 15 30 21
Inne ukr. ugrupowania 5 2 12 —
inne białoruskie ugrupowania 11 9 5 1
Razem mniejszości słowiańskie 36 26 47 22

Koło żydowskie ’ 3< 34 13 7
Tnne żyd. ugrupowania 1 1 L —

Razem m niejszość żydowska 35 35 13 - 7
Klub niem iecki 17 17 19 5
Inne niem. ugrupowania — 2 —.»

Razem m niejszość niemiecka 17 17 21 ' 5

Razem wszystkie mniejszości naród ' 88
V

78 81 34

Komuniści 2 6 7 4
Grupy Komunizujące

i 1 » ■ ‘ -
—* 7 2 1

Razem komuniści 2 13 9 5

*) Klnb Pracy K onstytucyjnej.

nie zbadałem łodzie ratunkowe i wy
brałem sobie najdłuższą i możliwie 
najsilnit-jszą. Ot tak, na wszelki wy
padek. A nuż trafimy na jakąś torpe.- 
dę z czasów wielkiej wojny, albo dziu
ra zrobi się w okręcie. Wracarr do pa
larni, oglądam obrazy, dywany, rzeźby

ZbUża się pora obiadu. Przebieram 
się i idę do sali jadalnej, gdzie wszv- 
sey już się zebrali, gdvż było po 
dzwonku Wszyscy —  to znaczy 10 
mężczyzn. Reszta spłaca daninę mo
rza. Statek zlekka bu :-a, to znaczy, nie 
kłamię, poorostu kołysze, wytrzymał! 
ze patrnją się w (. eganckie mosiężne 
miseczki. Obiad składa się z 9 dań 
Na obiad, i to na pierwszy na statku, 
dostaliśmy kawałek meduzy, zapieka, 
nej na oliwie, trochę g ist na maile, 
-dla odmiany zupę z jakiejś trawy, po
tem coś, ale me wiem co to było, znów 
kawałek ryby o zapachu padliny i tak 
dalej aż do skutku, do końca obiadu 
Nie wszyscy 9ą wytrzymali i w poło
wie obiadu starają się, zachowując po
ważną minę, udać, że Już się najedli. 
Szczęściem, podają do stołu chleb I 
masło, z trudem więc, ale można się 
najeść, popijając doskonałem winem. 
Wreszcie już się przyzwyczaiłem dc 
tutejszego jpdzenia. Gdv się jest głod
nym, wszystko smakuje, nawet pie
czone meduzy czy inny ślimak.

Następny dzień mijf. na obserwo
waniu się wzajemnem. Chorzy życzą 
zdrowym z całego serca również cho
roby, zdrowi natomiast uciesają od 
nich, jak od zarazy. Widok bowiem 
cierpiącego na morską chorobę wyw o. 
łuje ją i n zdrowego. Rano ukazują 
się mewy. Najlepszy znak, iż blisko 
ląd. Widać już dwa potężne skaine 
biOKi, sterczące z wody- To Madeira.

Zbliżamy się szybko. Już pędzą na 
nasze spotkanie łodzie. Siedizą w nich 
chłopcy i wrzeszczą coś przeraźliwie. 
Trzeba rzucić im monetę. Dadzą nu
ra i za chwilę wypłyną z monetą w 
zębach. Zbliżamy się do portu Madei 
ry, Funchai. Stajemy na kotwicy oko
ło 300 metrów od brzegu Stoją tu już 
trzy okręty. R. K-

Okullsta-ooerator
R a d c a

M abanDr. Teodor
przeniósł ordynację  na

Z DNI?V. 

aie nie dla w s z y s t 
k ich  o b o w ią zu ją c y .

Lw ów . 19 listopada.
Około godziny pól do drugiej wsia

dam codziennie do tramwaju przy pocz
cie głów nej. Mija mnie najpierw  „czw ór
ka". Ta mnie nie interesuje, gdyż nie 
idzie na dworzec. Po niej nadchodzi ..je
dynka". To mój num er Łubie ją, bo w y
gląda praw ie jak nowa, średnio schludna, 
a siedzenia w niej w ygodnie rozm iesz
czone. Niestety: kwaśnp w inogrona! Nie 
tylko bow iem  wewnątrz wozu „g ośc ie " 
sprasowani jrk  sardynki w blaszance, ale 
i na tylnej platform ie zamiast pięciu tło
czy się ic-h jedenastu. Pozatero mniej 
szczęśliwsi, ale w ięcej zawzięci wiszą u 
ty lu  wozu jak raki, gdy wyjm iesz z po- 
toks siatkę z niewonną wątrobą. Niema 
się gdzie uwiesić, choćby za jeden palec. 
Rezygnuję z sympatycznej „jedyn k i" 
i czekam na inne num ery. Po chwili td  
apteki D evechy ego wynurza się na gwał
townym skręcie ze zgrzytem „szóstka". 
W ykręca sw ój brudno - czerwony, krótki, 
graby tułów, jak olbrzymi jaszczur. Prze
wiozła w swem  dtugiem życiu miliony 
ludzi, Postarzała się, zeszarzała, skapra- 
w ialy je j przednie i tylne oczyska. Trochę 
szczotki, trochę- lakieru, a wyglądałaby 
jak pół dziewicza „jedyn ka". Mimo tych 
niedomng ii i n iewytworności cieszy się 
w  tej chwili nie mniejszem w zięciem  jak 
tam-ta Pełna przym usowych adoratorów 
„W szystko za jęte"! — wota do nas, przy
tulonych pod muren, poczty, — konduk
tor. M otorowy praw ie nie zatrzymuje 
wozu.

Na m oje szczęście, tuż za „szóstką" 
sunie „siódem ka". A lbo p:erwsza spóźni
ło się albo druga przyśpieszyła tempo. 
Zewnętrznie wygląda jak weteran i kop
ciuszek. .Jeszcze w ięcej brudna jak czi r- 
wona, niż poprzednia koleżanka. Jak nie
wiasta z przeszłością ale bez przyszłości. 
W idzę na zegarku, że czekam już 13 mi
nut, a jeszczp kilka czekania, a poriąg 
pojedzie bezem me. Zrozpaczonv wskakuję 
na stopień tylnej platformy i chwytam za 
mosiężna sztabę. Ktnś mnie popvcha z 
tylu i sklam rzy: „D obrodzie ju ! pchaj da
lej. ho zlecę". Pcham bez przekonania 
i nadziei. Szrrlki już wepchnąć nie moż 
na, a ja szpikki nawet grubszej, nie 
przypom inam . Mój prześladowca, szczu
pły, giętki w kaszk;ecie i sweterze za- 
mi ist koszuli, wsuwa sie pod m oje ra
m ię zaczepione o  sztabę i jest przedemna 
•wewnątrz platformy. Tu prasuie dalej ja
kaś leciw a jejm ość. Ta się obur-a  tem 
bardziei że on ia.koś podejrzanie obejm u
je jej biodra. Grozi mu policją, a on tą 
odsyła ze skarga do M ieiskieeo zakładu 
czyszczenia nrasta". Nie dość naszei udrę
ki. Jakimś cudem w-tłacza sie miedzy nas 
konduk'orika. osoba wiec.ei niż poważnei 
tuszy bioder i piersi. Prawdopodobnie 
dzięki wydrenowanym w tramwaiu łok- 
cięm . Każe nam zgodnie z regulaminem 
„posuw ać się naprzód", choć na przedzie 
jPS7„7o gorz -i niż na tyle. B*Ietu z kiesze
ni futra wviać nie mogę i pokornie prze 
praszam koukulrm -ke. pbierijiąc jei po
kazać go kolo . św ięte j Klżhietv“ . Nato
miast jestem pewny że do mej J o ą s z e ł  
je,kiś obca reks potrafiła dofrzee Musie 
ła bvć bardzo rozczarowana, rd vż znala
zła tam zaledwie jedną i to nicianą ręka
wiczkę.

Przed przystankiem , Kom enda Poli 
eji" jakiś pasażer w ciśnięty w kąt tylnej 
pl itform y usiłuje wydostać się wbrew 
regulaminom i tylnem w ejściem . Konduk
torka protestuje i ze stanowczością godna 
wyższego stanowisk’  przypomina mu re
gulamin grożąc policja, sądem ludzkim 
i Bożym i zmusza go do szturmu na kil
kudziesięciu pasażerów zamykających mu 
nie dobrow olnie w yjście. W óz staje i cze
ka na kon iec szarży. Gniewam y się 
klniem y, stękamy, piszczą w iasciciele na
gniotków. W óz stoi i czeka. W tej chwili 
na przedni pomost wskakuje policjant Za 
nim drugi, a po chwili trzech dygnitarzy 
z czapkami znaczonemi MKE. Dołączą się 
do nich kontrolor. M 'torow y, trzech pa
sażerów, dwóch policjantów, czterech 
tramwajarzy. Pasażer zdobywta ten fort 
i wyskakuje wreszcie jak z procy zacze
piając parasolem o czyjąś nogę czy rękę

Ruszamy. Pod „M arją M agdalena' 
przykre wzniesienie. W óz staje, nabii ra 
sił. sycząc gram oli sie. Znów traci siły, 
zpów  je zbiera i traci, aż znużony dobija 
do „T echniki". Teraz nieco przestronniej 
Mogę wyjąć bilet z kieszeni. Przy „E lżbie
cie " w yprostowuję się, a przy ..Kopytko- 
w em ”  nawet siadam. W ysiadając przed

iuurcein  nawet się m i śpieszę. Wiemj że 
mam p, zed sobą jeszcze półtorej godziny 
ile — do następnego już pociągu. Bo mó. 
wychodzący ze Lwowa o „14.Jó", już mi 
„ chyba Biłohoiazczę.

1 to wszysuro przez sumienne stoso 
wanie regulaminu w obec pasażerów i nie 
stosowanie go w obec innych, przynaj 
mniej w tramwaju uprzywilejowanych.

HT.

A k id e n ii^  fi. 7.
(N o w y  Limach Sprecheraj
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(Uo wchodzi do Sejmu 
z  okr. Stanisławów.

Stanisławów, 18 listopada. (P A T ) 
Okr. Komisja w^bo-cza Nr 53 utoń 
ezyła dziś o godzinie 13.30 obliczana 
obwodów wyborczych w całym  okręgu

Ogółem oddano głosów ważnych 
348 079, z lego padło na listy;

Nr. 1 —  185.023.
Nr 11 —  114.050.
Nr. 14 —  32 332.
Reszta głosow rozstrzelona.
Zostali wybrani; '
Lista Nr. 1: Stefan Starzyński, wi

ceminister skarbu, Władysław Chowa
niec, Walerian NieJswiedzki, Mieczy
sław Hen’sz.

Lista Nr, 11: Makach Iwan, Ha- 
Inszozyński Michał. Wachnink Mi- 
enał.

Lisia Nr. 14: dr. Rosmarin Henryk

Podział mandatów 
w  Tarnopolu.

Tarnopol, 18 listopada. ItA U ). Okrę
gowa kom isja Nr. 34 w  Tarnopolu dziś 
w  nocy ukończyła obliczanie głosów  z 
Okręgu w yborczego i og 'os iła  następują
ce wyńiki w yborów : Liczba uprawnio
nych do głosowania 499.66C, oddano gło
sów  392-902. Liczba głosów  unieważnio
nych przoz kom isje obw odow e 941, licz
ba głosów  unieważnionych przez Jtomisję 
okręgow ą 937. Ogółem głosów  ważnych 
392.965.

Lista Nr. 1 otrzymała 231.784 głosów 
lista Nr. 4 —  18.527, lista Nr. 5 — 291. 
lista Nr. 11 —  121.475, lista Nr. 14 — 
17.343, lista Nr. 15 — 901. lista Nr. 22 — 
2.644 W wyniku w ięc glosowania lista 
Nr. 1 zdobyła 7 mandatów, lista Nr 11 — 
3 mandaty.

Z listy Nr . 1 otrzymali mandaty: 
Car Stanisław, minister spraw iedli
wości; Choiński-Dzieduszycki Jan, zie 
rndanin; Inż. Kosydarslri W ładysław; 
Bałłabanówna Marja. Klich Jan; Jae- 
ger Ignacy; Janowski Antoni. Z li
sty Nr. 11: dr. Baran Stefan, Chrueki 
Sergjusz. JaworsH Aleksy.

_ — o — —
N APAD KOMUNISTÓW NA RO

BOTNIKÓW.
(Telefonem od naszego korespondenta.]

War*sawaf 18. listopada. (Z) 
IfczIś w nocy na ul. Smoczej na prze
chodzących trzech robotników na
padło kilkunastu nieznanych osobn i
ków, bijąc ich łom em  po głowie i ra
niąc nożem. Na alarm napadniętych 
nadbiegła policja, która zdołała je 
dnego z napastników aresztom ać. O 
kazało się, że jest to niejaki Józef 
ZHerblatt, komunista.

11 Kobiet w Sejmie.
NAJWIĘCEJ Z ELU BU B. B. W . R.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 18. liswpada. ęst) W 
skład nowego Sejmu w*- idzie obecnie 
11 pos-aseh. Z klubu BB- Waśnlewska 
Eugenia. Halina Jaroszewiczowa Ma
rja Bałabarówna, Zoili, Mo aeze-rsku, 
Meify J ,wor ka, z Centrolewu: Marja

Sprinperdw^a; ze Stronnictwa Naro
dowego: Ma*ja H e^ei-^ -ferow a, Gs- 
brje'a Balicka, H eena Groamanówna, 
Ewelina Popławska; a Klmbu uk.*.: 
ki ii— a Rn.dc Icka.

ISmuwm & b%@m
pożyczkę fe&* korzj&tsia>

i ( i cielcoein od naszej
Warszawa, 18. listopada, (at) Min. 

Skarbu —  jak donosilśmy już ■ — do
prowadziło do pomyślnego końca ro
kowania o pożyezkę zapałczaną. Pod
pisy pod specjalnymi aktami zostaiy 
już złożone. Umowa wejdżie w życie 
po uchwaleniu odpowiednich przędło- 

przez ciała istawodawcze. Dziś 
w wyjątkowo trudne] sytuacji na ryn
ku światowym, dokonywa się fiiemaJ 
wyłącznie transakcyj n i  priyczki 
królkotc minoWB 3— 5 łat, zawartą 
wc.ż&rai pożyczkę należy uznać za 
duży sukces. Suma pożyczki jest 
znaczna, oprocentowanie niewysokie. 
Umuwa według podanych prasie in* 
formacyj, znacznie poprawia warunki 
dzierżawy monopolu 7ana’ cza: en o.
W ssferach bankowych i giełdowych 
zawarcie pożyczki zapałczanej wy
warło hardizo znaczne wrażenie. Gieł

do korespondenta).
da warszawska reaguje dodatnir na 
skutek wyniku - yhotów.

Wmeaawa, 18. listopada- (Z) Min. 
skaitu przeszłe w najbliższym czasie 
kancelarii sejmowej projekty ustaw 
pożyczkowych w związku z podpisaną 
w dniu 17. bin. umowa o pożyczce za
pałczanej. Będą to (JWa projekty ustaw, 
kontraktu dzierżawnego mięóży rzą
dem a szwedzkim trtistem zaipalcza* 
fiyjn o wydzierżawianie państwowego 
tnc, opolu zapałczanego na dalszych 
lat dwadzieścia., oraiz ustawa o zacią
gnięciu przez rząd pożyczki.

L u o agi na ta, ze wjj.ai.euie efektyw- 
nej sumy poiyc-kowej zaieżne jest od u- 
chwalenia Obu ustaw przez ciała prawo
dawcze, należy przewidywać, że rządowi 
zależeć bfdżie na tofn, aby nowe wybrany 
parlament przysinpił wkrótce do obrad 
nad tvm projektem.

„Nerwy sile wytrzymały"
WIĘC POPEŁNIŁ 

Warszawa, 18. listopada, (st.) D -łś 
przedpołudniem w mieszkaniu wta- 
stiem popełnił samobójstwo znany 
przemysłowiec w stobcy, Juljusz B er
ger. zamieszkały przy ul Leszno 13 
Berger jest zięciem znanego właśei-

SAMOBÓJSTWO. 
cielą stajni wyścigowej p. Michała 
Roga. Samobójca z-ostawił kartkę ze 
słowami: ,fNcrwy nie wytr*- maly“ ,
oraz list do żony, który przekazany 
został polieji. Przyczyną som obój 
-twa był silny rozstrój nerwowy.

L^vlit zdsifeywEś* Atlantyku
aresztowany we. Wiedniu,

Wiedeń, ’ 8 listopada. (PAT. Dzi
siejsze dzienniki poranne przynoiaą 
sensacyjną wiadomość, że na Sensie 
ringu został wczoraj aresztowany zna 
ny lotnik amerykańsk" Len-a, który w 
lipru 1G27 r. przeleciał ttnas z lotni
kiem Chamberlainem ua samolocie 
Columbia Ocean. Levin został areszto

wany pod zaizutem zamierzonego fał
szowania pieniędzy francuskich. 1  a- 
nowdcie zamówił on n pewnego ryso
wnika wiedeńskiego stancą, mającą 
służyć do podrabianie monet francu
skich. Felicja otrzymała wiadomość o 
tych zamierzeniach i śledziła Levina. 
Aresztowanie nastąpiło W chwili, gdy

Levin chciał knufć rrraz z pewną da
mą, przebywającą na Semmerngn, 
bi.et kolejowy do 'Wenecji. Levm o- 
świt-dcza, że padł ofiarą nieporozumie 
nir i że jest n it. inny.

AKCES DO KLUBU RBWR. 
W arszawa, 18. listopada. (Z). 

Dowiadujemy się, że wybrany z listy 
nr 18 w W arszawie raoin Lewin, re
prezentujący żydowskie sfery orto
doksyjne zgłosił aaces dn B3W R. 
i przystąpi prawdopodobnie do klu
bu sejm owego F^W R.

ELĘHKA NIEMCÓW NA G. SLĄSKU.
Warszawa, 18. listopada. (Z) Aby 

zroziuuoitć dokładnie rozmiary zwycię
stwa obozu polskiego nt Górnym S lą- 
sk u , trzeba prżvtocżyć rezultat wybo
rów w marcu 1928 r. Wledy oddano 
ogółem głosów polskich 360.608, suma 
głosów Polskich oddanych w niedzielę 
ostatnią wynosi przeszło 472 tvsięcy, 
a wiec o l l 2  tyr więcej niż przy wy
borach w 1328 rokn. Głosów polskich 
Ocidanc 77 proc. Oznacza to wielką 
klęskę wyborczą Niemców, którzy z .- 
miast <k>: ychczasowych 6 mandatów, 
uzysKal; zaledwie 3.

KOMISARZ R Z Ą u k  <v V W MAGISTRA 
CIŁ ŁÓDZKIM 

(Telefonem  oo naszego korespondenta) 
W arszawa, 18 listopada, (st). W ual- 

bliższym cżasie W związku z upływem 
kadencji obecnej Rady m iejskiej w Ło
dzi, koniiBa-zem rządowym magistratu 
miasta Łodzi ma zostać starosta tódzki 
A leksy Rzecki. P. Rzecki sprawówać bę
dzie w iadzę komisarza aż do czasu ukon
stytuowania sie n o - w ł a d z  miejskich.

Odczyt dr. H. Mier7PcMego 
V' Radio Iwowskiem.

Lwów, 19, listopada.
We środę dinia 19. bm o godzinie 

15 50 wygłosi przed mikrofonem roz
głośni lwowskiej Folski-ogo Radm dr 
Henryk M ierzeck ' wykład p. t. „O ce
lach i radarach  medycyny pwtmfar- 
fiCf| i awłeczni ij“ . iYelcgent na łamach 
naszego pisma często zabierał głos w 
spaw ach , będących przedmiotem wy
kładu. Jest lo inauguracja działu pt.: 
„Fotrawrllki lekŁ'sWle“ . Poszczególne 
wykłady w tym diżiale odbywać się 
nędą począwsizy oa dnia 1. grudn.a br. 
W każdy poniedziałek po 1-SZym i 
15-tym w godzinach od 19 70 do 19.35.

Zaznaczyć należy, iż jes* to Vż 
drugi z ko’ei cykl wykładów tranc li
towanych za  pośredFictw-TS rozn^śni 
lwowskiej Po’ ski*|jo Raiija na wśzv*i- 
kia radjc:tacje po ekia.

Oryginalne .'wiczepla
SKOKI PO BALKONACH C^TS ROPIFTROWF7 FAJMIENIGY.

i ! ••iehmgTn y i o ;s:! .■<> iu

W arszawa, 18. listopada, (st) Nocy 
nb. lokatorzy domu przy u ’ . Jagle łoń- 
(ki6j 12 na Pradze byli świadkami 
niezwykłych przygód lunatyka. Za- 
mieszkały tam 53-letni Fel ks S.. sto
larz. otwrrzyl o lno swego mieszkania 
na czwartem piętrze i wy: kocrj-l. Le- 
cąt, chw ycił się Lalkonu trzeciego pię

tra. chwilę zawisł na ban^tTadzie I 
rozbujawszy się, skeczy! na ba kon 
drugiego piętra. Odg!as skoku zaalar
mował w lafcicle'a mieszkania który 
wybiegłszy na ba"kon schwyta’ luna
tyka. Doprowadzony do przy tc-rauości 
p. S. nie pamictal, co cię z nim dzia'0.

Samolot kai dwonem.
ORYGINALNY POGRZEB W  AUTRALJ1

Warszawa, 18 betupada. (sO Uh. 
niedzieli odbył się w Sdney w Austra- 
l.ii niezwykle oryginalny pogrub ojca 
zwycięscy Atlantyku Kinąsiorda Smi- 
iha. Ojciec lotnika, stary wTk morski, 
W os'.atn'cj chwili Wyrażil życżeflie. 
by go pochowano w głębinach oceanu. 
Po o-dprawi-eniu. ceremonj’ żałobnej w 
kościele Kingsford, załadował trumna

1 »> zwłokami ojca na wielki trsymoto- 
rowy samolot i wystartował nad pełne 
morze. W samolocie prócz -niego znaj- 
dowal się jeden 2 towarzyszy lotu oraz 
dwu księży. Po odpraw'eniu w samolo
cie modłów przez obu księży. King»» 
lord zniżył aparat nad powierzchnię 
morza i łani 'nir zsuną] trumnę o|« 
cowuka w fale.
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S Ę D Z IA  P R Z E D  S A D EM .
SENSACYJNY PROCES PARYSKI

Lwów, 19. listopada 
(—) W  Paryżu toczy się obecnie 

sensacyjny proces. Oskarżonym jest—  
sędzia, ar. Ludwik Letemps, kiero
wnik działu postępowa:'' konkurso
wych przy paryskim sądzie cyw il ■ 
nym.

Podobno miał on —  w  porozumie
niu z szeregiem rzeczoznawco sąao- 
wycu i  adwokatów — dopuścić się zna
c z n i k  sprzeniewierzeń. W yznaczał 
on kuratorów masom spadkowym we
dług swego uznania, biorąc od nich 
sute łapówki. „Zarobki" miał tak zna-

O  D  O  L ~  ś w i a t  c a ł y  m a  t ę  n a z w ę  w m ó w i ę :  

p a s t a  O D C L  z a p e w n i a  z ę b o m  b i e l  i  z d r o w i e

czne, że kupił eobie kilka domów , u- 
rządzał kosztowne wycieczki na Po
łudnie, wogóle —  iy l  bardzo wvsta- 
wm©

Interesujący ten proces potrwa dni 
kilkanaście.

P r z e d  są d e m
p r z y s ię g ły c h . Cynil & i: Duliby

i szewc ze Stryja. W o zili b ibułę  k o m u n istyczn ą
do S kolego.

Lwów, 19. listopada.
(•)■ Przed trybunałem przysięgłych, 

któremu przewodniczył s. s. o r. dr. 
Dworzan, a oskarżał prok. dr. dzeme- 
ryński, stanęli wczoraj Mozes Groll re- 
cte Glas, rodom z Doliny, liczący lat 
21, fryz jot i Jan Derżko, szewc, za
mieszkały w Stryju, oskarżeni o zbrod
nię zakłócenia epo-oju publicznego 
z par. 65 u. k.

Prokurator pociąga ich dra odpowie
dzialności za czyny następujące: 3.
kwietnia 193C r. na dwo.cn w Stryju 
przytrzymali funkcjonariusze PP. GroL 
la, przy Którym znaleziono pakiet, wa
żący 7 kg., a  zawierający około 1500 
nli tek, wydanych przez komunistycz
ny Związek robotników tartacznych w 
Skolem. Prócz tego przy asoaiekefj re
wizji znaleziono w  kieszeni Grolla 10 
takich samych ulotek. Jak stwierdzo
no, Groll wiózł ulotki do Sko’ ego ce
lem podtrzymanie strajKU, który w y
buchł W firmie Braci GrSdlów W u- 
lotkach tych wzywa autor robotników 
do aktów  nieprzyjaznych w słoąunkn 
do pracodawców i w sposób oardzo 
gwałtowny występuje przeć:wko obe
cnemu ustrojowi państwowemu. Przy
trzymany Groll przyzrał że ulotki te 
dostał w  nocy 2 '4 1P30 od jakiegoś nie
znanego tobie osobnika z poleceniem 
doręczenia ich zawodowemu Związko
wi robotników drzewnych w ok o  em.

Drugi oskarżony Derżko ma na 
sumienia następującą sprawę:

W dniu 6 marca zebrało się na tar
gowicy w Stryju około 200 do 300 lu
dzi, do których wyełosił Derżfcc pło
mienne przemówienie, w którem w zy
w ał obecnych do wystąpienia w  spo
sób nwałtowny przeciwko ODCcnym 
w iadrom . Gdy następnie policja go a- 
resztowała i odprowadziła do komi
sariatu, Derżko wygłosił jeszcze jed
no przemówienie oo  tłumu wzywając

NADESŁANE.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, któ 
ra ca nią odpowiedzialność nie bierze.

To, czego w ładne]
cukierni niema.

Gdy przy placu Bernardyńskim  
.Siedzisz u Pasternaku w ej.
Przy wspaniałej czekoladzie 
Mae i koncert — co się zowie.

Zjadasz pyszne ciasta o rty 
Wołuchan w piękna radja tony.
Które niosą ci melodje 
Choćby i z najdalszej strony.

Więc przy wyborowych cukrach 
I przy raajo człeku drogi 
Spędzasz n- miłei tej cukierni 
Arcymiłe chwilo błogie, I

Bruno Frenke!

go, by odbił go z rąk policji.
Na wczorajszej rozprawie oskarżo

ny Groll broni się jak w śledztwie, 
twierdząc, że ulotki te tylko wiózł, a 
więcej nie miał z niemi mc wspólne
go. Derżko wyparł się winy.

Sędziowie przysięgli zaprzeczrli 
co  do obu oskarżonycn pytaniu w kie

runku § 65, a co do pierwszego po
twierdzili pytanie w kierunku § 302 o 
podburzanie do nieprzyjaznych kro
ków. Wobec czego trybunał skazał 
Grolla na S miesięcy aresztu, a Derżkę 
uwolnił od winy i kary Bronili Grol
la dr. Józet Kauhnann, Derżkę dr. Szy
m on W eiss.

O S O B L IW E  P E R F U M Y .
CIEKAWA AFERA W  CHICAGO.

Lwów, 19 listopada.
(—) Nudne już 9tają się te historie 

pro-hibieyuo - butlegerskie, stanowiące 
obecnie główny temat prasy amery
kańskiej —  a jednak warto wspommeć 
o najnowszym sKandaln, jak! zdarzył 
eię onegdaj w  Chicago.

Chemicy Larrey i Brash otrzymali 
nd rządu 100.000 galonów spirytusu 
dla wyrobu

perfum I lekarstw.
Alkohol ten był zatruty, podobnie, jak 
denaturat. Wobec tego chem icy sprze

dali go niejakiemu Billowi Sarsenowi,
butiegerow’ , który mając Świetnie u 
rządzoną fabrykę „odczys-sczama", 
przefiltrował ów spirytus i uczynił go 
zdatnym do picia.

Władze amerykańskie wykryły 
transakcję i pociągnęły chemików do 
odpowiedzialności, a c i wygadali się 
ze Sarsen płacił im po pdłtrzecia dola- 
ta za galon, a dolara ,.milczkowego“ 
od galona otrzymywali agenci prohi- 
Dicyjni Agentów tych, w  liczbie 14, 
aresztowana

Zło d zie j i jeno paser
zasiedli na ławie oskarżonych.

Lwów 19. listopada.
(:). P. Kazimierz Suś, lwowia

nin z krwi i kości, mimo rtosunkowo 
młodego wieku —  liczy dopiero lat 27, 
,est dobrze znany naszej policji jako 
niebezpieczny złodziej. Ofiarą jego 
śmiałvch wypraw padł szereg miesz
kań. Aż wreszcie powinęła się panu 
Susiowi noga, został schwytany przez 
policję, a wczoraj odpowiadał przed 
trybunałem karnym, któremu przewo
dniczył r. Slezanr wski- P. pruk. Kra
jewski oskarżał p. Su-ia o to, że dnia 
27 8 dostał sie pr«ez okno do mieszka
nia Kazimierza Hnczaka, skąd za' rat 
570 zł. gotówką, oraz Intro i zarzutkę, 
pozatem wszedł przez okno do miesz
kania Amalji Rosenberg, gdizic usiło
wał dokonać większej kradzieży, został 
atoli spłoszony. Również nie udała mu 
się wyprawa do mieszkania Dawióa 
Ker era, do którego również starał się 
wejść oknem

Prócz Susia na lawie oskarżonych 
zasiadł Józef Gamzer, zamieszkały w 
Rokitnie pow. Lwów, z zawodu mle
czarz, ale przy ‘em tjudnfąoy się rów
nież pase’ stwem. Na niego to wskazał 
Suś, jako na nabywcę skradzionego 
futra i narzutki u państwa Huczaków. 
Na policji Gam.zer początkowo za
przeczył wszystkiemu, gdy mu jednak 
złodziej do ócz powiedział, że mu rze

czy te sprzedał, wówczas paser od 
wułał na bok Kazimierza Hnczaka i 
żonę jego Jadwigę . oświadczył im wo
bec wywiadowców Dohnckiego i W ą
sowicza, że jeżeli zostanie z policji 
zwolniony, to odbierze futro i zarzittkę

od tej ^soby, której rzeczy te sprze
dał. A jeżeliby one już zostały dajej 
sprzida-ne, to pokrzywdzonym wyró« 
wna szaodę.

Na wczorajszej rozprawie obaj o- 
skarżeni wyparli się winy. Obciążyły 
ich jednak zeznania świadków. Try
bunał jednak sprawę odroczył, a to ce
lem powołania nowych świadków od- 
wooowych.

Z powodu kazania 
przeciw komunistom

Lwów, 19. listopada.
Zjawi! się dzisiaj w redakcji nasze-j 

ks. Sre an fllakar, proboszcz gr. kat. w 
Mistkowicach i w związku z wiado
mością podaną przez prasę o jego are
sztowaniu, przedstawił istotny stan 
rzeczy.

Z relacji ks. Makara wynika, że do 
wsi, w której zna,dujp się jego parafja, 
zachodzili agitatorzy komunistyczni, 
demoralizując miejscowy lud. Ks. Ma
kar wystąpił enerenznie przeciwko 
nim i w czasie kazania wygłoszonego 
8. bin., przedstawił wiernym fatalne 
skutki, jakiem: zapraża komunizm Ko- 
iciołow:. Państwu i wogóle społeczeń
stwu Wtedy tc jakiś paroibek, wvwo- 
dizący się ze sfer komunizującycłi, zro
bił laiszywe doniesienie na posterun
ku PP., skierowane przeciw ks. probo* 
szczowi. Posterunek PP. nie rozpa« 
trzywszy sprawy, odstawił ks Makara 
do prokuratury w Fambo 'ze. Prokura
tor samborski przesłuchawszy ks. Ma
kara, wypuścił go na wolną stopę, tak, 
iż ksiądz ieazcze tego samego dnia 
wrócił do swej parafji.

74DAI': WS7E0ZIIŁJ DOSKONAŁA
ORZEŹWIAJĄCA

POPIERAJCIE LIGĘ
MORSKĄ I KOLONJALNĄJ

O słrzeżenić .%
i

W o b e c  p o jaw ien ia  sie w  handlu  fa lsy fik a tów  w y r o b ó w  
k o sm e ty czn y ch

,?Venetian“ Elizabeth firdert
zaw iadam iam y, iż p ra w d ziw e  p rep ara ty  firm y  lon d yń sk ie j 
Elizabeth Arden sprzedaje  się w e  L w o w ie  nadal t y l k o  

w  n aszym  sk lep ie .

A LA VILLE DE PARIS

G A B R Y E L  S T A R K
LWÓW, PL. MARJACKI 11. 10267
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Polska na konferencji 
rozbrojeniow ej.

Genewa, 18. listopada. (PAT) Przy
gotowawcza komisja konferencji roz
brojeniowej rozpoczęta wczoraj dysku
sję nad rozbrojeniem morskiem. Pro
pozycja Litwinowa, aby przyszła kon
wencja nie tylko ograniczyła, ale i zre 
dokowała tonaż wszystkich państw, 
upadła. W dyskusji nad metodą ogra
niczenia zbrojeń morskich generał 
Kasprzycki powiedział między innymi 
co następuje: Specjalne położenie Pol
ski wyraża się jasno w dziedzinie 
zbrojeń morskich. W olny dostęip do 
morza przywrócony narodowi polskie
mu stanowi czynnik żywotny istnienia 
kraju. Polska nie odziedziczyła nicze
go w dziedzinie zbrojeń morskich i dla 
zorganizowania obrony interesów mor
skich wszystko ma jeszcze do zrobie
nia. Poleka musi to zrobić i zrobi. Te 
względy podyktują nasze żądania na 
przyszłej konferencji rozbrojeniowej i 
tłumaczą wielkie nasze zainteresowa
nie sprawą na obecnej konferemcri. 
Przechodząc do artykułu 1. projektu 
wielkich państw morskich, delegat poi 
ski popiera.! wniosek szwecki i hisz
pański. Na propozycję Politisa uchwa
lono tymczasowy tekst artykułu 1-go 
projektu konwencji, w myśl którego 
państwa zgadzają się ograniczyć o ile 
możności i zmniejszyć zbrojenia mor
skie, pomimo interwencji Massigliego 
i delegata Hiszpanii. Komisja uchwali
ła 11-ma głosami przeciw głosowi de
legata polskiego, przy 12 wstrzymują
cych się od głosowania, poprawkę so- 
wjecką, wprowadzającą do wyżej 
wspomnianego artykułu zobowiązanie 
zmniejszenia zbrojeń jednocześnie z

g Nasze Interesy m orskie  
nie mogą być narażone 
na szw ank.

ich ograniczeniem. Niemniej jednak 
w drugiem głosowaniu komisja wpro
wadziła do tego artvkułu zastrzeżenie

na korzyść państw, rozporządzających 
dotychczas flotą drugorzędną.

Przedstawiciele wszystkich państw 
nie posiadających wielkich flot wojen
nych, a w tej.liczbie i Polska, zajmu
ją jednolite stanowisko, żądając pozo
stawienia im całkowitej swobody po
działu przyznanego tonażu na poszcze
gólne rodzaje statków.

Wyprodukowaliśmy 160 filmów
A  SPROW ADZILIŚM Y Z  ZAG RAN ICY 1647.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 18 lis to p a d a , (st.) P ro

dukcja film owa w Polsce rozwija się 
powoli, ale stale, zyskując coraz więk 
sze uznanie. W ciągu dziesięciu m ie
sięcy br. wyrodukowano w Polsce 160 
obrazów, o łącznej długości 71.967 m.

W  tej liczbie zawarte są również 4 
dźwiękowce. Im port z zagranicy w y
niósł w tym czasie około 1.647 obra
zów, z czego 1.283 obrazów pocho
dziło z A m eryki, zaś 137 z Niemiec.

Barbarzyństwo władz litewskich.
ZAKAZ ROZMOWY 

Warszawa, 18. listopada. (PAT)
Z komitetu pomocy Polakom na Litwie 
otrzymujemy następujące informacje: 
Powracający z drugiego zjazdu pol
skich mniejszości narodowych w Eu
ropie w Ryidize delegaci z Niemiec: dr. 
Kaczmarek oraz p. Dommirski i W e
sołowski z Czechosłowacji, tudzież po
słowie Chobot i Junga, mieli zamiar 
zabawić w Kownie jako goście mniej
szości polskiej na Litwie. W ładze L it. 
wy nie udzieliły zezwo'enia ani na 
odbycie zebrania informacyjnego, ani 
też na przyjęcie gości w lokalach Po-

Z  RODAKAMI.
lonji polskiej. Wszelkie zabiegi pozo
stały bez skutku. W obec powyższego, 
przedstawiciele mniejszości polskiej 
postanowi’ i nie wysiadać wca’ e z wa
gonu. Przedstawiciele Polonji kowień
skiej przybyli powitać rodaków na 
dworcu podmiejskim Wobec tego, że 
starszy oficer żandarmerii kolejowej, 
słysząc rozmowę Polaków z przybyły
mi przedstawicielami Polonji, zabronił 
delegatom mówienia w języku po’ skim, 
zezwalając na .posługiwanie się ję
zykiem rosyjskim lub niemieckim, de
legaci zrezygnowali z  rozmowy.

Bandycki napad na 3 autobusy
KURSUJĄCE MIĘDZY LUBLINEM A WARSZAWĄ.

' i m  iiiiieih od naszego korespondenta'

rew olw erów . Policja odpow iedziała strza
łami. W  tej chwili posypały się na poli
cję strzały z drugiej strony. Osaczeni z 
obu stron policjanci musieli się wycofać. 
Nie zaniechali jednek pościgu. Mimo wy
siłków' nie zdołali jednak żadnego z ban
dytów zatrzmać. Śledztwro wykazało, że 
bandyci uzbrojeni wr rew'olwrery urządzili 
n a p a d  na trzy autobusy kursujące między 
W arszawą a Lublinem . W szyscy pasaże
row ie zostali doszczętnie obrabowani 7 
p ieniędzy i kosztowności.

DYMISJA MIN. PERETA WE FRANCJI 
Paryż, 18 listop ada . (P A T .) M ini

s ter  P eret p od a ł s ię  d o  d y m is ji.
—■ - -o------

WŁAMANIE W  STRYJU.
Stryj, 18 listop ada . (P A T .) W  n o 

c y  z 15 n a  16 bm . n iezn a n i sp ra w cy  
p o  w y b ic iu  fron tow e j ś c ia n y  w ła m a n  
się  d o  sk ładu  fu ler  B a ru ch a  B ergera, 
skąd 9kradli w ięk szą  ilość  skór fu trza 
n y ch  na łą czn ą  sum ę 6.800 doi.

 o------
ZGON OFIARY NAPADU NA KASĘ 

CHORYCH.
Częstochowa, 18. listop ada . (P A T ) 

D ziś otrzym an o  tu w iad om ość z K ra 
k ow a  o śm ierci u rzędn ika  K asy c h o 
ry ch  M ich a ła  Z aw a d zk ieg o , k tóry  16. 
październ ika  br. o trzy m a ł postrzał w  
nogę w  ch w ili, gdy b ieg ł z pom ocą  
n ap a d n ięty m  w  K asie ch o ry ch . Jest to 
czw a rta  z  k o lei o fia ra  s trza łów  K o- 
strzew sk iego. Z m a rły  os ie rocił żon ę  i 
d z ie c i.

T A B L E T K I

j SĄ  S K U T E C Z N Y M  Ś R O D K IE M
P R Z E C I W K O

| REUMATYZMOWI. PODAGRZE. 
BÓLOM 0 Ł0 W Y MIGRENIE 

i P R Z E Z IĘ B IE N IO M .
Według reienfalnego poswudcżeraa przeszło 6000 lekdrzy wyraziło Swore uzrynif dla 

Skuteczności działania TO G A LU

1 C e n a  2t.2r 1364,

W arszawa, 18 listop ada , (st) Dziś 
w  n o cy  p osteru n k ow y  p o lic ji w  K olb ie 
li zosta ł za a la rm o w a n y  w ia d om ością , 
że niedaleko wsi bandyci obrabowali 
trzy autobusy. N ie z w y k ła  ta w ia d o 
m ość p osta w iła  n a  nogi c a ły  posteru 
nek N ie z w ło cz n ie  n a  m ie jsce  w y je 
c h a ł  k om en d an t posterunku  z trzem a 
p osleru n k ow 'ym i. N ie za sta li on i ju ż

o b ra b o w a n y ch  s a m o ch o d ó w , które 
od je ch a ły . Na szosie  le ża ło  ty lko ścię
te drzewo. Gdy policjanci b a d a li m iej
sce zb rod n i, nagle przez szosę przem
knął jakiś człowiek i wpadł do lasn.

:ici rzucm  się 11. 111, 
nim zdołali zrobić kilka kroków ó poką
pał się w ich stronę krad kul. To bandy
ta schowany za drzewem  strzela! z dwu

Dwa pożary.
Lwów, 19. listopada.

(:) Wczoraj wieczorem wybuchł 
ogień dachowy w jednej z budek z 0- 
wocam i i  jarzynami na pl. Teodora. —
Z a a la rm o w a n a  straż pożarn a  po p r z y 
b y c iu  na m ie jsce , p oża r w k rótce  z lok a 
lizow a ła , O gień s p o w o d o w a n y  zosta ł 
p ozosta w ien iem  w  b u d ce  garnka z ża
rzącym się węgłem. W ła ś c ic ie l  budki 
pónió-sł szkod ę w wysokości 100 zł.

Drugi pożar w y b u c h ł, ró w n ie ż  w ie  
c zo re m , w piwnicy rea ln ośc i p rzy  ul. 
Murarskiej 21. W sk u tek  p ozosta w ien ia  
płonącej świecy w  p iw n icy  p rzez  s łu 
ż ą cą  lok atork i D ęb n ick ie j M arji sp a 
liło  się k’lka worków. O gień  zosta ł u- 
m ie js co w io n y  p rzez  d o m o w n ik ó w .

UwwtłutMi i  m m m m m m aem am um am m m
FEJLETON „G A Z . POR.“  z 20 X I. 1930.

M. COMERT.

Z a  w s ze lk ą  
cenę.

Jakże by ł piękny ten John ze swym 
wzrostem  atlety, św ieżością dziecka, sze- 
rokiem i ramionami, szczupłym pasem i 
długiem i, sprężystem i nogami Antinou- 
sa! Mogę udzielić tylu szczegółów  jego 
pow ierzchow ności, poniew aż nie spotka
łam go w towarzystwie, a po prostu 
w kąpieli. I nie była to — niestety! — 
plaża" familijna, gdzie znajom ości zaw ie
rają się w tem pie przyśpieszonem .

Nie było żadnej dogodnej sposobno
ści do poznania się w rom antycznem na- 
szem środowisku, gdzie w zupełnej sa
motności używaliśm y kąpieli — każde 
z  nas na własnein wybrzeżu. Było to nad 
n iew ieik iem  jeziorem , którego spokojna 
toń roztaczała się pom iędzy dwiem a 
w ierzbow em i alejam i. Jedna z nich pro
w adziła do w illi, wynajętej na lato przez 
rodzinę moją, a druga — do czegoś w ro
dzaju pałacyku, zam ieszkałego przez ro
dziców  Johna.

D ow iedziałam  się o tein, że nazywał 
się John, dzięki starej damie, którą 
wzięłam za babkę jego. Zawołała go pe
w nego dnia z tarasu, górującego nad 
aleją w ierzbow ą. Nie dosłyszałam do
kładnie, co do niego m ówiła, poezęśei 
z Dowodu odległości, a poczęści dlatego.

że nie znałam dobrze języka angielskie
go, pom im o trzech lat nauki n em eryto
wanego nauczyciela. Ucieszyłam się jed
nak, że im ię m ego ukochanego (rzec nie 
m ogę: m ego kochanka, poniew aż nie 
zwracał na mnie żadnej uwagi) brzm ia
ło : John, co dźwięczy tek dystyngowanie, 
gdy wym awia się je  po angielsku: Dżon! 
Dżon!... Błogosławiłam  przypadek, który 
mnie o tern pouczył.

Przypadkowi także zawdzięczam sw o
je pierw sze spotkanie z Johnem . Co do 
następnych sama ponosiłam  za nie odpo
w iedzialność i stałam się własną swoją 
Opatrznością, przechadzając się niezm or
dowanie w alei w ierzbow ej, wyczekując 
godziny kąpieli Johna, która także miała 
być moją.

Z chwilą, gdy -wspaniały ten m łodzie
niec wskakiwał do wody, biegłam  na
rzucić kostjum kąpielow y i pogrążałam 
z kolei... Pogrążałam się... Jest to tylko 
sposób wyrażania się... bow iem  szłam 
pow oli, póki woda nie dotknęła mych 
ramion... Pływam doskonałe na n ieprzej
rzystych falach Morza Śródziem nego, ale 
tutaj, na przeźroczej toni tego jeziora, 
którego dno w idzieć musiałam, by czuć 
się spokojna, poruszałam się, jak figura 
z ołow iu i marzyć nie mogłam o przedo
staniu się do m ego vis-a-vis wpoprzek 
jeziora, poniew aż piaszczysty basen jego 
opuszczał się nagłym, stromym spadkiem 
do głębokości kilku  m etrów.

Ón jednak, czlow iek-ryba, który pły
wał pod pow ierzchnią toni z tą santą 
swoboda co na grzbiecie fal. dlaczego nie

składał mi w izyty? Czemu nie dostrzegł 
mych ruchów, całej gry mojej, różnemi 
sztuczkami skierowanej ku zwróceniu je 
go uw agi?

Miałam lat piętnaście, ,,w iek szekspi
row skiej Ju lji" , byłam okrąglutka, jak 
mała kobietka i wszyscy moi kuzyni — 
od najstarszego do najm łodszego — ko
chali się we mnie... Nie pojm owałam  
obojętności Johna. Czy była to pogarda, 
czy krótkowzroczność, a może poprostu 
flegma brytyjska? Nie w iedziałam , co 
myśleć... Jednak spokój jego — niezależ
nie od tego czy był pogardą, czy też śle
potą tylko — doprowadzał mnie do sza
leństwa.

W akacje zbliżały się ku końcowi. Ty
dzień jeszcze, a znajdę się daleko od 11- 
roczego jeziora... Nie ujrzę już w ięcej 
Johna... —  Skończy się mój sen o m iło
ści i małżeństwie. Nie pojm owałam  jed
nego bez drugiego. Zbyt późno przyszło 
mi na myśl, że powinnam  była brać 
lekcje pływania, by m óc przepłynąć je 
zioro... Nie było już czasu na to...

I wówczas pow zięłam  bohaterskie p o
stanow ienie: „C hcę tu m ieć Johna —  p o
myślałam — za wszelką cenę!

I gdy pływał w  oddali, dumny i bez
troski, krokiem  pewnym szłam przed 
siebie, póki nie straciłam gruntu pod 
nogami. Znienacka woda zakryła mi g ło 
wę... Chłonęłam m rok ustami i oczyma... 
Zdjęta zgrozą, ehcoałam cofnąć się, zawo
łać, krzyknąć., potknęłam się, rzucona 
naprzód... Próżno broniłam  się : woda
głuszyła m oje krzyki, szumiało mi w  u

szach... przytłaczała mnie lękiem , w któ
rym zapadło się wszystko...

Gdy wróciłam  do przytomności, leża
łam otulona w ciepłe, -wełniane koldry 
z kamionką w nogach, a cała moja ro
dzina otaczała mnie, płacząc i radując 
się zarazem. Babka pocałunkam i ok ry 
wała mi twarz, a pozostali całowali o- 
krywającą mnie kołdrę. W szyscy jedno
cześnie zadawali mi pytania, od których 
szumiało mi w ociężałej głow ie. Głos 
matki przyw ołał mnie nagle do świado
mości :

— Mówiłam ci zawsze, żebyś się nie 
kąpała w jeziorze! Zginęłabyś, gdyby nie 
ten zacny chłopiec.

„T en  zaćiiy ch łopiec", to był John za
pewne, John uratował m nie!

— Oddalił się z w ielką dyskrecją! — 
zauważył ojciec. — A le zaraz pójdę mu 
podziękować.

I poszedł podziękow ać Johnowi, któ
ry mnie uratował, poszedł zaprosić go 
na obiad jego, co w yrw ał mnie z ob ję
cia śm ierci! Co za wzruszający początek 
sielanki!

Rozpaczliwe postanowienie, które 
pchnęło mnie do wody, przypom niało 
się m ojej pam ięci: „C hcę tu m ieć Johna 
za wszelką cen ę !"1 Stwierdziłam  swój 
triumf i zbierałam  plon sw ego bohater 
siwa.

Po pow rocie ojca dowiedziałam  ‘ się 
dekładnie za jaką cenę nastąpił mój ra
tunek. Dał sto franków Johnow i, lokajo
wi starej lady, którą uważałam za jego 
babkę Tłum. C. S.
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Rofa A z  eta, Rewolucjonista i prowokator
. . .  J n A !  a L !  a  J a k  dokonano za m & nh uw jednej osobie. „« piehw.go.

Lwów 19. listopada.
(r) Przed czterem a laty rozeszła się 

wiadom ość o Samoliójstwlć w wiezienia 
bolszt-wleklem w ybitnego za czasów  car
skich rew olucjonisty i terorysty Borysa 
Suwinkowa. W  Europie podejrzyw ano, 
że Sawinkow nic zginął dobrowolnie. W  
ostatnich dniach ukazała sie bardzo inte
resująca

biografja Sawinkowa,
napisana przez Rom ana Gula, która o- 
ćwictia tę ciekawą posiać, jego byłych  to
warzyszów i środow isko. W  ąpiążce swej 
autor zajm uje się wiele Genewą jako 
schroniskiem  rozm aitych rosyjskich  spis
kow ców , terorystów  i prow okatorów . Tu
taj przy ul. ,,Rue de Carouge" mieszkali 
prz.ez pewien czas Lenin i T rocki. Przy

„B oulevard de Philosophes“ było mlesz- i 
kanie miljonera Michała Gotza, przy któ 
rego łożu, gdyż był częściow o sparaliżo
wany, grom adzili się najw ybitniejsi człon 
kowie rosyjskiej partji rew olucyjnej, jak 
teoretyk rew olucji Czernow, babka rew o
lucji*' BrcszKOwskaja", Aleksy Pokotlłow, 
Borys Sawinkow i osław iony prowokator 
Azef. Każdemu z nich partja wyznaczała 

odpowiednią rolę.
Jedni zajęci byli propagandą, inni orga
nizacją, inni znów należeli do oddziału 
terorystycznego, w ykonującego zamachy 
aa wskazane przez zarząd partji osoDy. 
W szystkich nadzorował Azef, cieszący się 
ogrom nem  zaufaniem  partji. W szystkich 
też okłamywał i zdradzał.

u s łu g a c h  o c h ra n y .
Azef już jak o student politechniki w 

Karlsruhe, a więc od roku 1893, stał na 
usługach carskiej ochrany. Należąc do 
grupy rosyjskich rew olucyjnych  studen
tów, napisał anonimowy list do peters
burskiej ochrany, w którym ofiarował się 
za 50 rubli miesięcznej pensji zdradzać 
swoich kolegów. P olicja  rosyjska wyśle
dziła, że anonim ow y Lst pisał Azef, syn 
ubogich rodziców  z Rostow a. O dpowiada
ła mu, że godzi się na jego propozycję , 
a dając mu odpow iednie instrukcje, zaad
resowała list: „Azef, Schutzcngasse 22,
Karlsruhe". Azef, widząc się zdem asko
wanym , następny list podpisał już swo- 
jem  nazwiskiem  i w kilka lat jest jed 
nym

z najsprytniejszych współpracow
ników

ochrany. P oczątkow o płacą mu 50 rubli, 
potem 500, a wreszcie 1000. Pozatem o- 
trzym uje zwrot kosztów  podróży, premje 
i inne nagrody. Rów nocześnie jak o czło 
n u  w ykonaw czy partji rew olucyjnej o- 
trzymu.jp od niej 150 rubli miesięcznic.

Odtąd prowadzi przez dłuższy czas 
Azef

podwójne życic.
Bierze udział w przygotow aniu wszyst
kich terorystycznych zam achów i w ypra
cow uje ich plan do najdrobniejszych  
szczegółów , jak zam ordow anie ministra 
Plchwego, wielkiego księcia Sergjusza, 
gen. Bogdanowicza. Gapona, trzy zam a
chy na cara Mikołaja, zam achy na wiel
kich książąt Włodzimierza i Mikołaja, na 
ministrów Stołypina I Durnowa, na gen. 
Trepowa, na adm irałów Duhasowa i Czuk 
nina. Tych zaś rew olucjon istów , których 
zdradził Azef, a których większość pc 
wieszono, były setki.

Je g o  m eto d a.
Metoda jego była następująca: orga

nizując często rów nocześnie kilka zama
chów, jedeh z nich

ukrywał przed policją.
Ponieważ ten jeden, ch oć Azef wiedział o 
nim , pozostał niewyśledzony, rew olu cjo 
niści nie podejrzyw ali go o zdradę, choć 
mu ją po pewnj m czasie zaczęto zarzu
cać. Gdy jeden z atentatów został wyko- 
nuny, Azef zdradzał inne policji i nic 
traci] u niej zaufania. W  ten sposób 

podwójna jego rola 
nieznana była policji i rew olucjonistom  
przez całe lata. Azef był człow iekiem  od
rażającej brzydoty. Gdy Borys Sawinkow 
pierwszy raz się z nim zetknął, zobaczył 
przed sobą olbrzyma o ogromnym brzu
chu na maleńkich nóżkach. Twarz żóita, 
oczy wypukłe 1 wybałuszone. Czaszki 
zwężała się ku górze, czoło niezmiernie 
niskie, oczy skierowane z dołu w górę. 
Nad grubeml, wywróeonemi wargami 
spłaszczony nos.

P o lo w a n ie  
na PśGhwego

Zamach na Plehwego był przez Azefa 
znakomicie przygotowany. Obmyślali go 
z nim Sawinkow, Kalajcw, Sasonow. A- 
tentat miał mieć m iejsce w chw ili, gdy 
Plehwe pow ozem  zbl żal się do dworca 
Bałtyckiego. Ustawiono

z bombami 
czterech spiskow ców . Pierwszy z nich

miał pow óz przepuścić, aby w razie p o
trzeby Plehwemu odciąć drogę. Tylko 
drugi m iał początkow o rzucić bom bę. —  
Trzeci i czwarty zaś dopiero wtedy, gdy
by druga zaw iodła, albo ministei został 
tylko lekko ranny. Do rzucenia bom b byli 
wyznaczeni Kalajew, Sasonow, Boriszań- 
ski i Sikorski. W  ogródku przed cerkwią, 
która stoi przy ulicy Parkow ej, oczek i
wali na powóz ministra czterej zamacho
wcy. Plehwe został do cara zawezwany 
ze sprawozdaniem . W óz jego opuścił 
gmach ministerstwa o godzinie w pół do 
dziesiątej. Bom biarze postępowali wzdłuż 
ulicy P a rto  w ej w oddaleniu 40 kroków

jeden od drugiego. Minęli dw orzec bał
tycki i warszawski i weszli na Izm aiłow - 
ski Prospekt. Za kwadrans ukazał się 

powóz Plehwego.
Przed nim. w innym pow ozie, przejechał 
dyżurny komisarz policji. Kolo wozu i 
za wozem na rowerach i w  dorożkach 
tajni agenci. Zam achow cy postąpili nieco 
ku środkow i ulicy. Każda bomba ważyła 
12 funtów i opakow ana była jak  prze
syłka pocztow a. Pierwszym z bom biarzy 
był Boriszańskl. Za nim biegł Sasonow. 
Kalajew. „p oeta ", niósł bom bę pod pa
chą, jak węzełek bielizny. Za nimi p o 
woli posuwał się blady Sikorski. Gdy p o
wóz zbliżył się, Sasonów jak  szalony 
rzucił się ku niemu. W  oknie przez se
kundę zobaczył twarz starca i rzucił 
bombę. Przez szybę pow ozu bomba ugo
dziła Plchwego w twarz. Gdy wybuch na
stąpił, konie upadły na kolana, a na uli
cy podniósł się sIUp dymu 1 oguia. Na 
bruku leżał Sasonow. Usiłował zaw ołać: 
„Mecu żyje woluoś*!", omdlał. P oli
cjant rzucił się na leżącego. Także na 
bruku leżała

nlcuszkodzuua teka ministra. 
Plehwe dogorywał, a  kilkadziesiąt k ro 
ków dalej leżał poszarpany trup rudego 
woźnicy Filipowa.

Azef czekał na w ynik zamachu spo
kojn ie w Warszawie, O powodzeniu jego 
dow iedział się w kilka godzin po nim, gdy 
chłopak rozprzedający nadzw yczajny do
datek, zawotał: ,,Plehwe zamordowany!"

Co Jest przyczyną
obsuwania się grunlu.

ŻYCIE JEST CIĄGŁYM RUGHEM.
Lwów, 19. listopada.

(jp). Straszliwa Katastrora, która 
sprowadziła w Lyonie ruinę wielkiej 
części tego kwitnącego miasta, skłania 
geologów do tłumaczenia naukowego 
powodów usuwania się gruntu.

Góry starzeją się podobnie jak 
wszystko, co znajduje się na Ziemi, 
tylko że śmierć ich następuje powoł- 
niej. niż u innych tworów organicz
nych. Powodem zapadania się gór jest 
bądź to wietrzenie kamienia, co zda
rza się często w Alpach, będących już 
starą formacją, lub też podmywanie 
gruntu przez wody ■ podziemne. W y
padki takie nierzadkie w górach, są 
zjawiskiem rzadszem na nizinach, jed
nakże i tuta’ proces ten odbywa się 
nieustannie. Wiadomo, że zostało 
stwierdzone stałe usuwanie się w y
brzeża nad Kanałem la Manche. Przy
pisują to zjawisko temu, że warstwa 
gliniasta spoczywa na pokładzie p a 
skowym. G ina, jako cięższa, za.pada 
się powoli w .piasek, a ten ruch odby

wa się od szeregu- wiel ów. W skutek 
tego już obecnie ptaża w Boniogne sur 
Mer jest siłnie zagrożona, a dla jej u-
trzymania zostały przedsięwzięte przed 
kilku miesiącami bardzo kosztowne 
roboty. Mimo to zachodzi obawa, że 
cała partja domów tego portu może po
grążyć się w gruzy.

Z powodu likwidacji handlu
f irm y

Tadeusz Witek
Lw ów , Rutowskiego 1.

Zupełna 4 
1 Wysprzedaż

n iż e j cen faD ry czn y ch ,
w szelkich trykotaży, b ielizny, rękawiczek, 

pończoch , skarpetek i t‘ p. artykułów .
Zniżone ceny u w idoczn ione w  oknie 

10095 wystaw ow em .

Kobieta, Hora sorzeniewierzyla
150 miljonów franków.

Paryż, w listopadzie. 
i= )  Od afery osław ionej Madame 

Hnmbcrt, żaden proces sensacyjny 
nie budził w  Paryżu tak w ielkiego za 
interesowania, jak afera pani Ila-nau, 
której rozprawa sądowa trwa juz od 
trzech dni. CiekawTe jest podobień
stwo tej afery z owym  uajwiększym 
procesem  paryskim  ubiegłych dzie
sięcioleci. Także tu ośrodkiem  całej 
sieci zręcznie utkanych intryg była 

kobieta światowa — 
także tam był cały legjon ofiar, 
wśród których przewmżali mężczyźni,

Marta Hanau znowu 
na widowni.

którzy ulegli sugestywnej sile hoch- 
staplerki.

Taką moc sugestywną posiadała 
niewątpliwie również pani Hanau, 
która siedzi na ławie oskarżonych, 
elegancka i cudownie opanowana i 
spokojna, nie zaszczycając nawet je- 
dnem spojrzeniem  swych 

w rogów f
świadków dowodowych. Jetst ona 
tak pewna siebie, że trudno się w tej 
kobiecie dopatrzeć oskarżonej, sto
jącej pod zarzutem sprzeniewierzenia 
olbrzym iej sumy

Polecany prz e z  powagi lekarskie

SULF0C0L
99LAOKOOM" 9251

w y p ró b o w a it j ' i n iezaw odn y  śro 
dek  w  ch orob a ch  d róg  od d ech o 
w y ch  (kaszel, chrypka i t  d .)

D o n abycia  w  aptekach .
C ena flaszk i sy rop u  Zł. 2 '80.

150 lńiljonów franków, 
które wyłudziła ludziom łatwow ier
nym i naiwnym. Prawdę demoniczna 
siła którą ta kobieta, mimo dojrzałe
go wieku i mało korzystnego exte- 
rieur wyw iera na mężczyzn, wndnieje 
najlepiej w  sprawie głów nego świad
ka, hrabiego de Courvit!e. Oto — 
choć włożył on do  wątpliwych i n ie
pewnych przedsięw zięć pani Hanau 
prawie cały majątek, wynoszący pół 
miljona franków, jednak z ogrom nym  
fanatyzmem staje w* jej obron ie  i o - 
śwuadcza, że wyrzaaza jej w ięzie
niem i procesem  wielką i niezasłu- 
żoną

krzywdę.
Gdyby aresztowaniem rie podko

pano zupełnie kredytu jej imprez fi
nansowych, to —  zdaniem hrabiego 
de Courville —  powiodłyby się one do
skonale ..

Całą winę ponoszą przeciwnicy pa 
ni Hanau, którzy —  wmdlug oolnji hra 
biego —  spowodow-ali ruinę 3000 lu
dzi...

Akt oskarżenia opiera się na ma
teriale, który waży 12 kilogramów; .ą 
tc zeznania pani Hanau i jej licznych 
wierzycieli. W rozmaitych związkach 
pojawiają się w tej sprawie najwy
bitniejsze nazwiska dzisiejszej Francji. 
Albowiem tej niezwykle uzdolnionej i 
sprytnej kobiecie, której nie brak cech 

genjnszn finansowego, 
udało się zainteresować swemi poczy
naniami szereg najgłówniejszych figur 
francuskiego życia politycznego, tinar 
sowego i przemysłowego

W procesie tym oczekiwane są licz
ne niespodzianki. Dotychczas prze
słuchano tylko świadków podrzęd
nych i załatwiono szereg formalności. 
Zainteresowanie procesu jest tak wiel* 
kie, że poczyniono w Paryżu liczne 

zakłady
co do jego wyniku. Liczne głosy u- 
trzymują, że pani Hanau zostanie n» 
wolniona od winy i kary.

Codziennie oblęga wielotysięczna 
rzesza budynek sądowy... Są to ci, któ
rzy nie mogą dostać się do środka..

—  o--------

PULLOWERY
W E Ł N I A N E

A N G I E L S K I E  

i KRAJOWE
9722

w  ogrom n ym  w y b o rze  

A LA VILLE DE PARIS

uhiyel Starł
LWÓW, PL. MARJACKI Tl.



Str. 10 ; C * 7 " T \  PORANNA" z dnia 20. listopada 1930. Nr. 9405

Lwów, 19 listopada.I
TV miasteczku francuskiem An* 

vers rozegrał się w tych d n a ch  cieka
w y i oryginalny proces. Na ławie o- 
skarzonych zasiadł 34-letni Franci
szek Grassei, włóczęga i żebrak Akt 
oskarżenia zarzucił mu, że 

odrywa
dzieci szkolne od pracy, wiedzie je nu 
manowce i wszczepia zamiłowanie do 
tycia cygańskiego.

Grasse. me matkę, przekupkę, któ-

P l l C l k i  9182

J T A W Ę  UIEDLA
lwów Rutowskiego 3.

rej własnością jest «kromny oomei na 
przedmieściu miasta Anvers. Kocha 
ona bardzo swego syna i zawsze prag
nęła, aby był z niego człowiek porzą
dny i — osiadły.,. Ale za skorą niespo- 

i kojnego Franciszka tkwi jakiś djabeł i 
nie daje mu diugo pozostać na m e j- 
ecu. Bawi on co pewien czas u matki, 
ale potem znowu rusza w drogę...

Gdy zniknął ostatnim razem, zgi

nęło również bez śladu dwóch siedmio 
letnich malców, synów miejscowych 
obywateli. Okazało się, że to Grasset 
spotkał ich rano w  chwili, gdy szli do 
szkoły i namów ł aby poszli z mm 

w  „świat".,.
Policji utiało się niebawem odnaieić 
włóczęgę i jego małych przyjaciół... 
Stanowczo v i°  chcieli oni wrócić do 
domu, oświadczając, że czują się do* 

konale...

Prortsatwo
z  sr. ^'jylata. Duch r£’io

no seansie spirytystycznym.

T w ó r c a  kanału
Sueskiego.

Csobtłwa i  cie
kawa historjam

Lwów- 19 listopada.
( = )  Pewna popularna gazeta ame

rykańska opowiada następującą, bar
dzo osobliwą historję, która choć mo
cno nieprawdopodobna, zasługuje ed- 
nak na uwagę-

„W  lutym br. urządził —  jak do
nosi nam korespondent paryski —  
Leon Clairant w  swem prywamem 
mieszkaniu przy ul- Św. Jakóoa seans, 
w którym wzięła udział jako medjum 
jego 28-letnia żona. W seansie współ 
działało razem 6 osod, z których trzy 
były znajomymi rodziny, a reszta lun- 
gowała w charakterze ekspertów.

Pani Clairaut jesi medjum, ilszą- 
cem „autom atycznie". Popadłszy w 
sen hypne tyczny pisze

niezmiernie szybko, 
jakby duch niewidzialny prowadził jej 
rękę po kartce papieru. Nie-samow ita 
jest ta szybkość, nawet doskonały ste
nograf nie mógłby jej nadążyć. Jesz
cze jednak ciekawszą jest rzeczą, że 
pani Clairaut w takim transie posłu
guje się językami, których nie zna.., 
Powróciwszy do przytomności nie ro
zumie ani słowa z takiego oDcego :ek- 
stu, który sama utrwaliła na papie
rze.

Odw ie d z in y  ducha,
I oto zdarzyło się aa  seansie dnia 

3-go lutego coś niezwykłego —  coś, 
czego znaczenie zrozumiano dopiero 
znacznie później. Duch, który tym ra
zem kierował ręką pani Clairaut, o- 
świadczył, że

n!e żyje
od trzydziestu trzech lat. Pogrzebany 
jest wśród wiecznych lodów, w okoli
cy  polarnej. Dzięki straszliwemu zim
nu ciało jego zachowało się niemali 
nienaruszone. Pamięć o jago życiu, 
trwa w całej ludzkości, gdyż należy on 
do pionierów zdobycia Arktydy. Nigdy 
nie odważył zapuścić się halonem tak

A w  In d ia ch

Szatan w ciele pięknej kobiety.
BlSTORJA ZBRODNI CZEJ TRUCICILLKL

Lwów, 19. listopada.
(= ) .  W  Sewilli rozpoczął się oneg- 

daj hensacyjny proces przeciwko 34-le- 
tniej Annie Lavez, pięknej żonie leka
rza, stojące, pod zarzutem otrucia kil
ku mężczyzn.

Proces ten roztoczył obraz tak ot- 
ohłannyck przepaści dr szy ludzkiej, że 
aż trudno uwierzyć, aby słaha przed
staw .ci-elka płc; nadobnej pdolna była 
do tak okrutnych i wyraiinowanych 
zbrodni.

Zarysujmy pokrótce tło tej afery, 
zupełnie wyjątkowej w dzfe'ach kry
minalistyki. Przed kilku tygodniami 
dc policji sewilskiej wpłynęfc doniesie
nie 60-Ietniej udowy po kupcu, Juany 
Rampez. Staruszka zarzuciła w teru 
doniesieniu pani Lavez. że otruła je; 
27- etuiego *yna Gomcza. Polic,a zaję
ła się tą sprawą. W toku śledztwa 
wyszły na jaw

rewelacyjne szczegóły.
Okazało się, że demoniczna kobieta 
nawiązywała r1 usunk1 miłosne z mło
dymi ludami, aby po pewnym czasie 
poził ywać się swych kochanków sa 
pomocą trucizny.

Mogłoby się zrazu zdawać, iż po

tworną trucicielką kierowały względy 
materjalnt Ałe -ochankowie now C ze 
rnej Mesalmy byli to naogół lndzii nie. 
zamożni, a nawet niekiedy mbodzy. 
Wobec, tego zrodiziłc się prrypuszcze- 
nie, że zwyrodniała kobietą działała 
poorostu dla zaspokojenia ohydnych, 
psychopatycznych

instynktów.
Piękna zbrodmi-ńka zrazu wyrreirała 
sdę wszelkiej winy, ostatecznie jedinak 
przyznała się do wszy. 'tklego. —  Już 
przed sędzią śledczym zeznała, że rze
czywiście truła swych kochanków z 
powodu Jakiegoś

straszliwego przesądu, 
którego żadną miarą opanować nie 
mogła.

W czasie procesi, który onegda' 
się rozpoczął, podali nbrodniarka bliż
sze szczegóły swej manji truciciel- 
skiej. Oto już jako młoda dziewczyna 
interesowała się żyw » truciznami. Mia
ła do tegr sroosobność jako córki apte
karza. Znała doskonale rozmaite ro
dzaje trucizn, a ich skuteczności pró-

W  listopadzie upływ a 125 lat od urodzin 
twórcy Kanału Suezkiego, w icehrabiego 
Ferdynanda L s s e p s a . Mimo w ielu  trud- 
nośi po i z ił on swą wspaniałą ideę 
zrealizować. Zm arł w obłąkaniu w  1894 r .

bowała potajemnie na osach i otach, 
B rzezy lywaia s.ę gorliwie w powie
ściach, których boliaterkami były 

truUcifciki.
Słowem —  trucizna wypełniała cały 
horyzont je,i duszy..

Jerwszej zbrodni dokonała przed 
pięciu laty na osobie 19-ietniego stu
denta yV ciągu następnych pięciu lat 
obarą jej padło czterech dalszwcb me: 
tć jz u .  UżywrJa stale takich trucizn, 
że wykrycie zbrodni było bardzo u- 
truinione. To też pr~,ez wiele lat nda- 
wa». się je. wymykać korzące-' spra
wiedliwości. —  Dopiero intuicja owej 
wdowy dopruwadziła do

zdemaskowania 
piękne' ztrodniarkl.

Proces tego demony- w ciele uroczej 
kobiety budzi w fecwilli olbrzymia 
wprost zainteresowanie. Nie ulega 
wątpliwości, że zostanie ona skazaną 
na śmierć.

B untow nik m ło d zie ży .

daleko nr Północ— Po kilku jednat
miesiącach grób jego zostanie odkryty 
i znalezione to, co ma najdroższego: 
testament duchowy w postaci —  pa
miętnika...

Pani C’ airaut zapisała te słowa pi
smem autom? tycznem dnia 3 lutego 
1930 Członkowie seansu naogół nie 
zwrócili większej uwagi na tę wiado
mość z zaświatów. Tylko jeden z nich, 
moneieur Ruot zaciekawił sdę tą spra
wą i zaglądnął do leksykonu, aby 
stwierdzić, który podróżnik polarny

poniósł śmierć przed trzydziestu trze
ma laty Znalazł naiw isl o Andrćgo!

Zaledwu pól to:,u minęło od tej 
chwili, a proroctwo spełniło się co  do 
Joty... Znaleziono zwłoki Andre go i  je- 
gc cenny pamię‘nik..." J9

Tyle dziennik amerykański. Od nas 
dodać możemy, iż wielka azzoda, że 
monsieur Clairaut zawczasu nie o-

! publikował przebiegu tego seansu 
gdyż taka inform acja ex post brzmi 
bardzo wątpliwie i  nienrawdopodo- 
bn ie_

ORYGINALNY PROCES FRANCUSKI
(Do ryciny na str. 1.)

W Londynie odbyw a sie konicrencja  angielsko - indyjska, a w  Indjacli tymczasem 
niepokoje i zamieszki wewnętrzne wcale nie ustają... Rycina nasza przedstawia 
policję angielską, rozpedn-jącą kobiety indyjskie, kióre zgrom adziły się celem  d 

m onstracji przed budynkiem  K ongresu  Narodowego w Bombaju.

w re  I  k ip i...
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REDAKTOR NACZELNY PRZYJMUJE 
OD GODZINY 11. DO 12. FRZEDPOfc.

K G D A M JA  BEZWARUNKOW O HANU 
SKRYPTÓW  M E  ZV RACA.

TEATR WIELKI:
Środa, 19. hm. o godz. 7.30 wiecz. 

.F io lek  z Montmartre".
Czwartek. 20. hm. o  godz. 7.30 wiecz 

„A id a ", ojiera w 4 akiach V erdiego. 
(W znow ienie w nowej inscenizacji. Zni
żki v- ażne.)

TEATR ROZMAITOŚCI:
Środa. 19. bm o godz. 7 30 wiec*.

.Do-ota Angerm ann"
Czwartek, 20, bm. o godz. 7.30 wlecz 

.Dorota A ngerm ann".
*

TEATR MAŁY-
Sroda, 19. bm. o  godz. 7 30 wi«*c*

..Pierwsza patii Selby“.
Czwartek, 20. bm o godz. 7.30 wiec*. 

.W ieczne pióro".
♦

TEATR NOWOŚCI:
Środa, 19 b. m. o godz. 7 30 wiecz. 

CirTca K arola". Zniżki wane.
Cwartek, 20 b. m. ó godz. 7.30 wiec*. 

„C io ’i;a K arola". Zniżki W ane,
A

M URO KONCERTOWE M. TUERKA.
Piątek, 21. listooada. VI Mistrzowski 

Koncert abonam entowy -  - Caspar Cas 
sado, WiolotiCZelista. 10252-3

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW. 

APOLLO: Vilma Baoky „R aj zakocha
nych". dźw iękow iec.

CHIMERA: Ciernie Losu".
FATAM ORGANA: „R ycerze Miłości". 
CAMNO: „Pieśniarz g ór". Film 100% 

dźwiękowy.
KOPERNIK: „Na Sybir" dźw ięko

wiec polr.ki. śp iew y, chóry i mowa w ję 
zyku polskim.

LFW : ,,Na Sybir", dźw iękow iec pot- 
8Ili. Śpiewy, chóry i mowa w Języku pol
skim.

LUNA: ..Córka W od-n “ . 
M ARYSIEŃKA: Film dźw iękow y

„W atr Naddimajski".
O A ZA : ..Kurier Carski".
PAŁACE: „Ń iebe-p iecm y rom ans" z 

Beitv Amann Bog. Samborskim.
P A S A Ż : „P raw o krw i", oraz dodatek 

dźwiękowy
PAN: W nocnym lokalu",
PROMIEŃ: „W iosna uczuć".
RAJ: Ramon Novarro jako „P oganin", 

fHffi dźwieKrtwy.
SPLENDID: „W  szponach azjatów". 
ST YL O W Y: „K aspu.in".
UCIECH A: „K om eta  na księżycu''.

*
Pan W ojew oda, ornie Reprezentant,] 

W I"dz i Szkól zaszflzv'eft swą obecnością 
kinoteatry „L e w " i ..K opernik" w dnln 
dzisiejszym na przedstawieniu poi1 JG ego 
filmu dźw ifikow eeo „Na Sybir". W stęp 
za rozesł-inemi zawros-Mitami.

P a la c z o m
pod* e oo  lasto w ladomości że posiadam 
n-> Składzie oryginalne tutki (silzyl 
,,01leschau — A fa g oń " (żółtej W cenie 40 
gr. za 100 sTt. Oraz tutki (gilzy) , OBe- 
schan— Specjaln< — S erce" w cenie 60 gr 
za 100 szt- jcfroteż w szelkie inne wyro- 
by marki „Ollescnau'* po haitliźscycb ce. 
m eh  Polecam rów nież l*>sv /. 1 h sy  22 
Polskiej Państwowej Loterji Klasowej.

O BARAL, L w ów , ul, Halicka 16.
10256-2

W :ar?om  ś c  t e a m  u?.

W znow ienie „A id y " najcelniejszego 
dzielą Yerdiego w zupełnie nowej insce.o, 
racji, oraz szacie zewnętrznej, w yw ołało 
zrozum iale Za;nleresowartie wśród muzy 
kainej publiczności lwowskiej, objaw iają- 
ot się przcdewszystkiem silnym popytem 
na bilety. Po faz drugi „A ida" wypełń 
sobolm e przedslawieh’ e WicCzorne.

W  Teatrze Rozm aitości olnrzym ie po 
wodzenie świetnego drftnifttu Haupbnann * 
..Dorota Angerm ann" w przew ybornej

C O  M l > w i  IV E M  O .

3o wyhcraa
I OTO w a l k a  p a h i  . j z a k o ń c z o n a ,
PADŁY JUZ KOŚCI SEJMOWYCH SYNEKUR,
VAE VICTIS1 MÓWI NIEJEDNEMU ŻONA,
GDY SENATOREM NlE JEST, JEJ NA PI ZEKÓR.
IEDN1 SiĘ PYSZNIĄ, DRUDZY CHODZĄ SMUTNI,
EÓL ZALEW AJĄC ELIKSIREM Z ZYTA
ZAMILKŁ JUZ ROZGW Ad PRZEDW YBORCZYCH KŁÓTNI,
URNA W YRZEKŁA, W IĘC CAUSA F1MTA.

NIEJEDEN. KTÓRY ZAM ÓW IŁ BILETY
x. NAPLśE‘I „P O s El  NA SEJM " POD NAZWISKIEM.
MUS JI SCHOWAĆ DC BIURKA NIESTETY,
BO ZNOW DALEKIEM TO, CO BYLC BL1SKIEM.
NIEJEDNA ZONA AZ 1 <0 TUJ NIEDZIELI 
Z CZCIą SIĘ PATRZYŁ* NA PRZYSZŁEGO POSŁA 
LECZ GDY MĘZOW] JU; TO P " OBCIĘLI,
ZNOWU GO V. DOMU TRAKTUJE JAK OSŁA.
PRZYSZŁOŚĆ JUZ NIE JEST NIKOMU ZAGADKĄ,
DO STARYCH PRZYSŁÓW  UCIEKAMY RADZI:
ZA PANIĄ MATKĄ IDZIE DAC1ERZ GŁADKO.
ZA PANEM  DZIADKIEM PÓJDZIE JESZCZE GŁADZIEJ

Uporządkow anie
ulic i placów we Lwowie.

CO DOKONANO W  OSTATNICH 3 LATA3H
L w ó w . 19. listop id -i.

Prezydent Brzozowski może z De- 
wną dumą oglądać rezultaty swych 
usiłowań w kierunku uporządkowania 
uiic i placów. I tak rozbudowano od
cinek ni. Gródeckiej od dwoma czer
nię Wieckiego do ul Miejskiej na Bóg* 
danówce o długości 1.400 rń. Ulićę tę 
wybrukowano kostkami bazaltowymi 
na pódkładlzie betonowym, a szerok!e 
chodniki z płyt betonowych zabezpie
czają na lat 30 wygodny ;rkic,h kołowy 
i pieszy tej ulicy. Wobec złączenia Z 
miastem gmin podmiejskich, zaprowa
dzono komunikację autobusową do Kle- 
paroWa po Wybrukowaniu i oświetle
niu ul. Kleparowskiej do rogatki i wy- 
szulruwamu drogi do urzędu gminne
go na KlepagoWie.

Ulica Na Błonie otrzymała na dłu
gości 400 m od ul. G-ródeckiej bruk z 
kamienia łamanego i wygodne chodnt- 
ki na długości 800 m. Ul. Kętrzyńskie
go od pl Unji no ul. Rilińskich nie 
jes*l już bagnem nie do przebycia Ja
zda ul. 29 eo Listopada o długości po
nad 1 km przekona każdego że jest te 
jedna z najpiękniejszych ulic Lwowa. 
Poaobnie fozbudowa.no ul. Gipsową, 
gdzie do niedawna jeszcze wo>z/ t auta 
grzęzły w błocie. Ul Obwodowa i część 
Gra howśki-ej, stanowiące konso. przed
stawiają się również dobrze. Rozpo

częto roboty ziemne około przebicia ut. 
Potockiego do ul. Grochowskiej. Sze- 
reg ulic związanych z budynkami Po
litechniki t nową bihboteką, jak Nikó- 
rowieża, Ujejskiego, Bad'-nich dojazd 
do kościoła M. Magdaleny wybrukowa
no nietylko trwale, ale też i estety
cznie.

Osobistym staraniom prezydenta 
Brzozowskiego zaw dzęczyc należy 
Wybudowanie lak ważnej arterji ko
munikacyjnej jak ul. Karpińskiego 0- 
raz ul. św. Teresy i Szeptyckich. Czy
niąc zadość żądaniu ludności żydow

skiej wybrukowano i zaopatrzono w 
chodniki i skwery ul. Pilichowską. sta 
nowiącą dojazd do cmentarza żydow
skiego. W ul. Kołłątaja ułożono nowe 
chodniki. Wepomnieć również należy
0 otwartej niedawno ul. Rzeżnick oj, 
która otrzymała trwałą jezdnię beto
nową i nowoczesne chodniki. Ul Kar
melicka i Franciszkańska przy znacz- 
nycn spadkach postały również aa 
szereg lat zabezpieczone przed znisz
czeniem przez trwałe zabrukowanie. 
Ul. Teatyńska, Sw. W ojciecha, So- 
bieszczyzna, jakoteż będące przedmio
tem ciągłych kar ul Piaskowa, Leśna, 
SiOdowa, Paulino” ', znajdują się dziś 
w dobrym stanie, otrzymawszy nowe 
bfuki 1 chodniki.

Ul. Kłuszyńeka i Pijarów w części 
od ul. Głowińskiego do Piotra jako do
jazdowe do szpitala i klinik urządzono
1 oddano do ruchu kołowego. Również 
dojazd do sanątor^m Czerwonego 
Krzyżt został uporządkowany. Wybu
dowano dalszą część Drogi Pasiecznej 
na długości tsOO m. tak, ze dojażd dc 
Pasiek i do największego Kom pleksu 
gruntów miejskich, wynoszącego oko
ło 80 morgów, a przeznaczonego pod 
zabudowania, został umożliwiony 
Przez budowę tej drogi projekt stworze 
nia d*ogi obwodowej, a zarazem kor
ca spacerowego, zbliża się do realiza
cji. Ponadto przygotowano do robót aa • 
faltowych na ros przyszły kilKanaście 
ulic jak Gliniańska, Rzeźbiarska, 
Skrzyńskiego, Sienkiewicza, Staszica, 
Zimorowicza, Kcra'nicka, Małeckiego 
itd., a dla ruchu automobilowego Ul, 
Stryjską 1 Radecką. Wiele trUdu i kosi 
tów pociągnęło za sobą, wprowadzenia 
rurociągów gazów ziemnych do mia- 
“ ta, a to przez rozkopanie i naorawę 
kilkudziesięciu ulic. Znaczną też 
ćzęeć tegorocznego budżetu poświęco
no na'naprawę i konserwację jezdni i 
chodników na całym  obszarze miasta.

inscenizacji Leona Schitleia i koacer.o 
wem wykonaniu naszych artystów, skła
nia dyrekcję do utrzym ań-* tego dzieła 
na a f :szu aż do piątku w ^ czn ic.

Sobotnie przedstawienie dla młodzieży 
wypełni tym razem prem jera 3-aktowej 
koftiedji Zab ’ ockiego „Balik gospodarski" 
w rćsyżerji W. Radulskiego.

W  Teatrze Nowości praw dziw y sukces 
śnuechu i wesołości odnosi codzienni" 
ulubieniec lw ow skiej publiczności, nie 
porównany kom ik Michał Tatrzański, w 
„C iotce K arola". arcvw eśo)ei farsie an-

BamaBfflfflBaaaaaaBs
g.elsAiej. w roli fałszywej Gtooi, którą 
wyposaża w nieprzebrane Skarby hum o
ru. Świetnem u artyście sekunduje dosko
nale zorany zespól z dyr. Czarnowskim 
na czele.

Zniżki do teatru Nowości. W  odpow ie
dzi na liczne prośby i interpelacje, dy- 
rplccja teatru NoNwcści nostnnowiła w y
dać zniżki, na podstawie których bilety 
do tegoż teatru będa kosztowały o. 33 % 
'an iej Korzystać z nich mogą wyłącznie 
świazki Zaw odow e i Stowarzyszenia. 
Z iiżki w ydaje Sekreturjat teatru N owo
ści w gmachu tego* teatru codziennie de

cTTlNGERA !LlIa§dciski 4
usuw3  radykalnie bez bolu u por czy "te 

n a g n i o t k i  i zgrubiałe n a s k ó r k i .
Skład I wyrOB

Apteka M. ETT1MSEŁA
Lwdw. plac GołuidhowsUlch.

G783.        1
23 b. m. włącznie w godzinach od 11 — 2 
popołudniu.

Caspar Cassado, jeden z największych 
w iolonczelistów  współczesnych, grać bę
dzie we Lw ow ie w piątek, 21. bm. O zna
komitym tym artyście hiszpańskim pisze 
m, i. wiedeńska „N eue Freia Presse": 
Ten mistrz w iolonczeli jest najgodniej
szym następeą Casalsa A to dużo znaczy, 
bo Casalsa sztuka odtw órcza, idealna p!ęk 
ność jego kantyleny należa do najw yż
szych zdobyczy świata. Cassado wda? się w 
swego mistrza, przypom ina każdym 1o 
nem Casalsa. CaSsaóO jest nictylKO pierw 
szorzędnym wirtuozem, ale również i w y
bitnym kom pozytorem , a w szczególności 
autorem wielu dziet w oloucaclow ych.

n —»
Pierwsży Snisg we Lwowie.

(jp). Pozazdrościwszy sukcesu bia
łym Kartkom wyborczym, które jak- 
gdyby śnieżna ławica opadały W so
botę i ńiedżielę na bruki Lwowa, zima 
przypomniała sie w dniu wczorajszym 
mieszkańcom naszego grodu bielą 
swych śnieżnych puchów, które spa
dły na nas istną zamiecią.

Już od rana móżna było nrzcozu- 
wać, że cos sięv tam przygotowuje za 
kulisami widowisk meteorologicznych.
Po niedzielnem, medoiężnem zapłaka
niu, wczorajszy ranek wstał rzeżki, 
z zimną determinacją na iasnem czo
le i przypuścił piefwsży atak dojmują 
cemi rózgami chłodu i wściekłemi za
gonami wichru. Po tej pierwszej ofen- 
zywie nastąpiło jakoby zawieszenie 
broni. W przyrodzie wszystko złagod
niało i uspokoiło się... aż posypały się, 
niby chmara białego ptactwa, płatki 
śnieżne!... Zaćmił się dzień już o gódz. 
pół do 4-1 ej, oddzieton y od źródła 
światła płachtą szarej, jednostajne; 
chmury —  a śnieg padał i padał 1 nie
bawem owinął cale miasto w białe 
całuny.

Lecz spełniwszy rolę herolda nad 
chodzącej zimy, rozpłynął się po nie
jakim czasie w wodnistą szarugę.

Uchwały Magistratu.
Na wczorajszej sesji magistratu odby

tej pod przewodnictwem prezydenta .mia 
sUi inż. Brzozowskiego uchwalono m. in 
statut organizacyjny miejskich urzędów 
dzielnicowych w myśl żądań wyrażonych 
prze* sekcję V- Uchwalono dalej wvsłać 
dalsze kationy Grottgera aa wystawę pa
ryską za poprzednienr ubezpieczenie!" 
tych kartohów na SUmę 100.000 zł. Po za
łatwieniu kilku drobnych spraw odróożo- 
no da'sze obraay do dziś.

Zabezpieczenie woddnnte>- 
rzy przed imzanil.

Dyrekcja niiejclrich Zakładów Wodo 
ciągowych przypomina, o zabezpieczenll 
wodomierzy przed mrozami. Wodomierz* 
w piwricach mogą Dyć łatwo aaoezpie- 
:zone przez zaopatrzenie drzwi i okier. 
lub izolację przewodów. Slrrz 'nie wodr 
mierzc-we należy wypełnić trocinami lut 
wełną drzewną. Dyrekcja Zakładu Wo
dociągowego przestrzega właścicieli i za
rządców domów, że zni szczeń,e v odomie- 
rzy pociągia znaczne koszty. Baczimśi- *a- 
tem przed mrozami.

o-------
7. m ir s t '1

.NftSioiińśtwn żalonnc za iltiSAę p o le 
głych na III Odcinku Obrony LwGWt. I
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ua Górze Stracenia zostanie odprawione 
21. bm. o godz. 0-ej rano w kośc:e:e -.w.

Nuln-żt ństw i odpiaw i ks. lapebin 
Marjan Jakubowski Obr. Lw. 1IT. Ode 
Placów ki opatrunkowej w Zak iad /ie  Bra
ci Albertynów.

Posiedzeniu Rady m iejskiej odbędzie 
się w czwartek 20 b. m. o godz. 19-tej. Na 
porządku dziennym 16 spraw', w  tem 
dw ie sprawy obrad tajnych, a m ianow i
cie przeniesienie urzędników  w stan 
spoczynku.

Komun;kałtf.
Program  Kasynr i K ola Lit. Art. na

bieżący tydzień. W  czwartek, 20 b. m 
o godz. 20-tej Koncert śpiewaczki (mezzo
sopran) Bianci d ‘Oro. Szczegóły w  pro
gramach. Bilety do nabycia w  kancelarji 
Kasyna.

Polskie Kolo OrjentaHsłyczne przy U. 
J. K. podaje  do wiadom ości, że w dniu 
20. bm. o godz. 19-tej w sali wykładowej 
Instytutu Orjentalistycznego, ul. Kościu
szki 9, U l. p. odbędzie się zw yczajne po
siedzenie naukowe z odczytem  dra Fran
ciszka M achalsk iego  p. t.. „K obieta mu 
zulmań5ka doby najnowszej'-.

Polskie Towarzystwo Matematyczne, 
Oddział Lwowski. Posiedzenie naukowe 
odbędzie się 20 b. m. o godz. 20.15 w  sa
li I w  gmachu Uniwersytetu przy ul. Mi
kołaja 4, z następującym porządkiem 
dziennym : 1) Prof. W. S ierpiński: Z io 
ry analityczne a sita zamknięte. 2) Prof. 
K. Kuratowski: O funkcjach w przestrze-; 
niach abstrakcyjnych. 3) Di M. Zarzycki: 
Sprawozdanie z kongresu matematyczne
go w  Charkowie.

Zarząd A. K . T. S. L, podaje do wia
dom ości, że następne posiedzenie Sekcji 
Prelegentów  odbędzie się dnia 20 b. m. 
o godz. 19, w sali Domu Oświatowego 
przy ul. Czarnieckiego 1, II. p.

- c —
Kronika rolica na.

(—i W ieikte włamanie sklepowe. U-
biegfej nocy nieznani na razie sprawcy 
włamali się do składu manufe.ktury Da 
wida I ednerera przy ul. Krasickich 9 i 
skradli towary, wartości około 20 tysięcy 
złotych

(— ) W łam ania i kradzieże. Z mie
szkania Juljusza Frydrycha zam. przy 
ul- M ochnackiego 18, skradziono w czoraj 
różne rzeczy, wartości 250 zt. —  Eisig 
Goldberg, zam. przy ul. Marji Śnieżnej 5, 
doniósł pol rji. że w czoraj skradziono mil 
z mieszkania garderobę, w artość1 300 zł. 
Z mieszkania Marcina Wodaka, zam. 
W ojriecha 22, skradziono garderobę i bie 
liznę, wartości 388 zl.

( ) Potrącony przez auto ciężarowe.
W czoraj popołudniu na ul. św. Teresy 
auto ciężarowe potrąciło stojącego na 
jezdni Józefa Padona, który doznał oka
lecz' ń i zaopatrzony przez Pogotow ie ra
tunkowe, został następnie przewieziony 
do szpitala.

( ) U jęcie spraw ców  włamania do
młyna przy ul. Janowskiej. W czoraj are
sztowano pod zarzutem włamania się do 
kasy- mlyr.a firm y „Jedlin i Spotka" przy 
ul. Janowskiej, znanych włam ywaczy ka 
sow ycli: Bronisława Pastuszyńskiego i Ka 
zim ierza Kuźmińskiego.

(— ) Aresztowania. Do aresztów poli
cyjnych  oddano w czoraj: Ludwika Reka, 
podejrzanego o oszustwo, fózefa Tycza 
za oszustwo na szkodę Józefa Krawca 
Uieronima Torosińskiego jako poszuki
wanego za kradzież na szkodę Zygm. 
Slornberga oraz Bronisława Zagórskiego 
za opilstwo.

(— ) Zaginięcie mężn. Henryka W icl- 
jew ska, zam. przy ul, Hausnera 7, d on io
sła policji, że jeszcze w czerwcu mąż jej, 
Jan, w yjechał celem  objęcia  posady w 
hotelu do Gdyni i dotychczas nie daie 
znaku życia o sobie.

Likwidacja nandlu odkle- 
jone.fr stemplami.

Lwów, 19. listopada 
(— ) Z Rzeszowa donoszą nam, że 

wczoraj aresztowano tam N. Yłisen- 
felda, właściciela kiosku przy ul. Snop 
kow ej u którego znaleziono znaczną 
ilość stempli sądowych, odklejonyrh 
r aktów. W isenfeld zeznał, żę stempli 
tych dostarczał mu jeden z woźnych 
sądowych, którego również areszto
wano.

1P r a ż e n i a
r z a  ł r a n c e s ^ t ie g o . Mocna redakcja
w  Nowym ¥ orku

Znany pisarz francuski, Pawe! 
M orand, ogłosił niedawno wrażenia 
z Am eryki p. t. „N ow y Jork". No
wa ks’ążka Moranda ukazać się ma 
wkrótce w przekładzie niemieckim 
i polskim . Oto fragment z książki 
Pawia Moranda, odnoszący się do 
wrażeń, związanych z wizytą autora 
w  jednej z większych redakcji n o
w ojorskich . —  Red.

Lwów, 19. listopada..
W spinamy się do biur redakcji, 

gdzie poznaję szefa służby nocnej 
Znajduję go w  sali, gdzie skupiają 
si£  wiadomości. Tu schodzą się dźwię 
ko we fale, tu schodzą na dnie mor- 
sk;em umieszczone gutaperkowe ka
ble, tu zbiegają się sprawozdania ar- 
mji reporterów , korespondencje spe 
cjalnych sprawozdawców, tych przed 
nich straży, ślących poprzez przestrze 
nie świata — wołania na alarm, tu 
wpływają dyplomatycznie pisane re-

R e i e w i & ^ o  f a k t ó w ' .

feraty korespondentów, owych w pły
wowych osobistości pobierających 

gaże ambasadorów.
Bez wypoczynku, bez oszczędzania o- 
płat telegraficznych, jak się to nieraz 
dzieje u biednych rządów, torują so
bie wszystkie te immaterjalme słowa 
drogę, aż póki układają się na ostatni 
spoczynek w małych ołowianych tru
mienkach, które czekają na nie na 
dole. W ielkie telegraficzne biura 
Associated Press. International News, 
Iiavas, Reuter rozsnuwały dalej sieć 
wiadomości. 48,825, 18 h 124, 129 Mo
skwa ,i,Autoryte Stalina zagrożony. 
Stop. W zbogacone chłopstwo żąda je 
dwabiu i kredki do w arg". — 
591,800, 11 h. 31,4129 — Palmbeab, 
zaręczyny miss Lilian Dorset...
•199,932 — 1 h 2. Nanking. Koncesję 
gazową na miasto Hankau przyznano 
towarzystwu Consolidated Gas.

W okamgnieniu dowiaduję się 
że tego dnia, który J!Ia mnie minął 
*ak bez wydarzeń, utonął czteroma- 
sztowiec „Lucyfer**, że pierwszą na
grodę wystawy ogrodniczej na Kubie 
przyznano rośinie Cobra, że

mistrzem bridge a 
w Miami jest senator Lafo'ette i że 
Mahometanie przed trzema godzinami 
ogłosili w Indiach powstanie. Rojowi
sko riieprzyrzą.dizonych faktów, które 
serwuje się publiczności na surowo, 
aż załamuje się pod ciężarem pełni. 
Zużywa się tyle siły, by pojmać ten 
twór i podać go nazajutrz rano z ka • 
wą, to coś, czego głupim jakimś sposo
bem nigdy nie możemy dostać dosyć.'

smSi e g łe s z e w .
W sali ogłoszeń nie widzę ku me

mu zdziwieniu ani jednego ok!er.ka. 
Czy publiczność nie przynosi tuta, 
d.robnych ogłoszeń? Nie: załatwia 9ię 
to tylko

drogą telefoniczną.
Mimo to nie spotkasz ani iednege błę
du na dwudziestu stronicach anonsów 
Lecz zanim diziennik ogłosi prośbę o 
posadę, żąda w sposób niezwykle su
rowy —  świadectw i każdą ofertę sta
rannie bada in pnneto mora’ no*ci... 
Nieco dalej w sali radja pozostaję w 
bezpośrednim kontakcie z Byrdem ba
wiącym na obszarach Antarktydy. Do-

potem przekazuje się je po zużyciu, 
niecałkiem juz świeże owoce pierwo- 
-odne —  pismom prowincjonalnym, , 

W sąsiedniej sali sporządzony we
dle cudownej amerykańskiej metody 
alfabetyczny spis nazwisk i rzeczy —  
pozwala dziennikarzom mieć przed o- 
czvma w czasie pisania artykułów 
wszystko, co godne wiedzy i potrzebne. 
Nazywa się to w zawooowem narze
czu:

„W itryną1*
Riograficzne zapiski uzupełnia się co 
kwartał nadeszłemi wiadomościami i 
włącza do archiwum działu informa
cyjnego.

nosi. że tv chwili obecnej przchvwa na 
krze lodowej, której stałość niepokoi 
go... Stąd udaje się

do arckrwuin zdjęć, 
otoczonego atelierami, ciemniami opty 
cznemi, warsztatami obtrawiania i 
wgłębnego druku w miedzi. Mieszkań
cy  wszystkich krain, wszyściuteńkich 
miast od Sidney aż po Władywostok, 
—  najnowsze wvdarzenia, których 
świadkami byli właśnie, mogliby tu 
odnaleźć w ruchomych półeczkach I 
zdjęcia są podobnie j,ak i wiadomości 
„zsyndykarzow ane", t. zn., że się ,e 
odsnrzedaje innym pismom.

T a m ,  g d z ,ie  r z e k a  p a p i e r u
p e k r y w p  ssę d r u k ie m *

Schodzę po krętych schodach, drzwi i niebieskiemu rurami rtęci Wszystkie
otwierają się przedemną i oto znajdu,ę 
się w hall massyn, oświetlonej blado, 
luby wspaniały magazyn żałobny —

, i

Zaczadzenie ca^j rodziny.
Lwów, 19. listopada 

(— ) Z Rudek donoszą nam o tra
gicznym wypadku śmierci, który wy 
darzył się w tem m ieście ubiegłej 
nory z powodu zaczadzenia. ‘ ‘ Oto w 
mieczkaniu Gila i ma M osingera wieczo 
rem silnie napalono w piecu w ęgla
mi i komin zasunięto. Skutki tego 

J okazały się fatalne, albowiem  rano

e połyskujące. naoliwione maszyny, 
które wykazują temperaturę wyższą 
niż lokomotywa po przebytej nocy,

siwjerdaono że wszyscy domownicy 
a m ianowicie Chaim M osieger, oraz 
jego dwaj synowie, Lrizor i L eib u- 
iegli zaczadzeniu. Chaim Musinger 
nie dawał żadnych znaków życia, sy
nowie zaś jego zostali przewiezieni 
do szpitala D-owszecbnego we Lwowie 
i mimo ciężkiego stanu, praw dopo
dobnie bedą uratowani. Wypadek 
ten wywołał w Rudkach wielkie wra
żenie.

U  Ł z e im  &łgaż~
0 h y  grecnejm
wykonywnjr, szybko rozmaite ruchy:
jedne z góry na dół, drugie z pra
wa na lewo, a te tu dookolno, 
tamte: tam i sam. Rzeka papieru, któ
ry pokrywa się zwolna druk em, trys
ka ze spadem 50 C00 kartek na godzi
nę z pod ziemi. Zwój toczy się prżed 
zapadką, w nienagannej bieli, a na 
drugim końcu ukazuje się obładowa
ny wszelF.emi wydarzeniami naszej" 
planety. Oto Dotęga prasy ..

N e genjusz wielkiego publicysty, 
ani sensacyjny reportaż, ani wstrzą
sająca do głębi wiadomość o śmierci, 
ale ta rzeka, której n±c wstrzymać nie 
zdoła, płynąca bezmyślnie z  otwar
tych śluz, to czarne jezioro, te co- 
dzienne cztery tony atramentu, na kló 
rego dnie drzemią jeszcze rienksztrl- 
towane słowa. Przeciw amerykańskie
mu pismu niczego podjąć nie może 
nawet Bóg. Można tylko czekać, prze 
czekać południe Bo w pułuduie zapo
mniano już, dzięki Bogu o gazecie. Po 
tej tom drukarskiej czerni nie płynie

1 żadna iuea. Przed stu laty, kiedy pis
ma ukazjw aly się tylko raz, czy dwa 
razy tygodniowo, pisał Goethe, że przTo 
w idiije nelne grozy czasy, kiedy uka
zywać się będą

trzy razy dziennie.
Oto jesteśmy już tak daleko. Pośród 
piekielnego hałasu dowodzi hrabia 
Typo o papierowej koronie maszyna
mi nakładęzemi, które po tem po
szczególna części gazety łamią w wy- 
son e kosze, aż póki wszystko jest go
towe i dostaje się na ciężarowe samo
chody.

Korektorom wiedzie się lepiej. Kie
dy dokonali pracy, udają się 

do łazienki, 
a potem o k iw  nyżej na kolację
W innej sali, gdzie spływają się sprawy 
redakcyjne, artykuły wstępne i ogłosze
nia, krzepną ostatnie strony płynnej je
szcze gazety przed brzaskien. dnia w ma
tryce, po których spływa potem gorący 
motał stercotypji.

ftfr, O ch s.
Wreszcie udaję się do biura dyrekto

ra: Mr. Ochs przypomina nieco Rotsckii- 
da, a nieco poetę Maksa Jaoo-ua. Nusam- 
przód, zanim jeszcze pop-osil bym usiadł, 
oświadcza pan Ochs, że Żydzi to wielka 
rasa. Zatzem prowaazi mnie ku oknu z 
którego na ukos sprglądam na krater,

na płonący Broadway. , •
Pokazuje mi fotografje dzieci, chwali 

plan nowego pałacu gazety, oznajmia, że 
za dnia widzieć móglym, że nowojorski 
Tinits Buihling stanowi dokładną kopję 
zamku Cbambord. Ale jest to Chambord 
o tak wysokich wieżach, że z chodnika 
niemożliwą jest rzeczą poznać go. Liczne 
amerykańskie drapacze chmur noszą na 
szczytach takie wspomnienia Europy, któ
re jednak uchodzą uwadze obcych, chyba, 
że oglądają Nowy Jork z aeroplanu, Te 
olbrzymie budowle budzą w panu Ochs 
liryczne uczucia. Jeden jednak budynek 
zdaje się go gniewać: budynek sąsiada, 
Paramount p Jesse Lasky, budowla, któ
rą usadowiono niedawno tuż - tuż pod je
go nosem i która zasiania mu Broadway: 
ale czy gazeta nie znalazła w kinie na- 
orawdę mistrza?
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C zło w ie k, któ ry chciał
zmienić swoje oblicze.

Z PRAKTYKI ŁEKARZA-KOSMETYKA.
Lwów, 19. listopada.

ftp)'. Pewien lekarz, zajmujący się 
kosmetyką operacyjną, opowiada c ie 
kawą, historię ze swojej praktyki. Pe
wnego dnia zjawi! się u niego, miody 
człowiek, o niezbyt zresztą pociągają
cej powierzchowności, który oświad
czył, iż golów jest zapłacić nawet naj
wyższe honorarium, byle lekarz zmie
nił za jednem posiedzeniem rysy i w y
raz jego Iwarzy. Na pytanie, w jakim 
celu potrzebuje lak nagłej transforma
cji, opowiedział pacjent niezwykle ro
mantyczną, ale też niezhyt prawdo
podobną historię. Pragnął on miano
wicie przez zmianę swojej fizjognomji 
pozbyć się natrętnej miłości, zakocha
nej w nim po uszy arystokratki, prze
śladującej go na każdym kroku. Po
nieważ wszelkie perswazje i okazywa
na niechęć nie zdołały octstręczyć roz
kochanej kobiety, chce się on zmienić 
tak gruntownie, aby go ona nie po
znała. Prosił zatem o zmianę kształtu 
nosa, wypełnienie za pomocą parafiny 
szczupłych policzków, utlenienie cie
mnych włosów, brwi i rzęs.

NapTÓżno Rkarz tłumaczył mu, że 
to wszystko nic nie pomoże, bo osoba 
dobrze go znająca, rozpozna go po cho
dzie, ruchach i wie'n innych charakte
rystycznych cechach, pomimo wszyst
kich zmian, jakie może kosmetyka

Trochę fosforu...
Lwów, 19. listopada.

Mark Twain, gdy był jeszcze dzien
nikarzem, pełnił w redakcji funkcję 
sekretarza. Z tego tytułu czekała go 
codzień wątpliwa przyjemność prze
glądania i odczytywania rękopisów 
nadsyłanych do redakcji.

Pewnego dnia pyta Twaina młody 
poeta, czy to prawda, że mięso ryby 
zawiera fosfor, klóry działa pobudza
jąco na mózg ludzki?

A na to Twain:
—  Święta racja, ale, sądząc po na

desłanych przez pana utworach, po- 
winienby pan skonsumować conaj- 
mniej wieloryba!

przeprowadzić na jego twarzy.
Pajenl nie dał się tem odstręczyć. 

Lekarz przeprowadził zatem w ciągu 
kilku godzin żądane zabiegi, z których 
klijent okazał się bardzo zadowolony 
i p i przeglądnięciu się sobie w lustrze, 
wypłacił z całą gotowością żądane ho
norarium.

Lekarza zaciekawił ton. niezwykły 
klijent, to też śledził go, gdy wyszedł

z jego sanatorjum: Opodal stał jakiś
mężczyzna, który bacznym wzrokiem 

obrzucił wychodzącego. Po chwili u- 
śnńoch złośliwy ukazał się na jego 
twarzy, zbliżył się do przeistoczonego 
pana, a kładąc mu rękę na ramieniu, 
powiedział:

—  Jestem inspektorem policji kry
minalnej. Od 8-miu dni śledzę pana. 
Proszę iść ze mną. bez zwracania u- 
wagi publicznej*

Teraz dopiero zrozumiał lekarz, ja
kie powody skłaniały jego pacjenta do 
tak gwałtownej chęci zmiany swojej 
fizjogncnnji. Zakochana dama okazała 

się ajentem policyjnym.

N a jb o g a ts z y  pan mło*
w  Ameryeso*

f> ? -  > * a -  Ą

*§& &

Ż y w e  magnesy.
Niezwykłe objawy u dzieci.

Lwów, 19. listopada, 
ftp). W Amsterdamie odkryto w o- 

statnim czasie niezwykły, żywy ma
gnes w osobie ośmioletniego chłopca. 
Dziecko diziała przez proste zbliżenie 
się na rnch igły kompasowej, a nadto 
wywiera wpływ magnetyczny na o- 
piłki że'azne, rozrzucone na szklanej 
płycie. Za zbliżeniom jego ręki opiłki 
żelazne przybierają kierunek, zgodny 
zc zna.nemi zasadami magnetyzmu.

W związku z  tem objawieniem się 
siły magnetycznej w ośmioletnim chło
paku, n-isma zagraniczne przypomina

ją, że w ostatnich czasach’ zjawiska te 
występują coraz częściej. Przed kilku 
zaledwie miesiącami na posiedzeniu 
Tow. naukowego w Paryżu prof. Richet 
zrobił demonstracje z  dwiema dziew
czynkami, które posiadały .-własności 
magnetyczne, a również niedawno w 
Londynie popisywał się takiemi zdol
nościami pewien szofeir, który za do
tknięciem przedmiotów metalowych 
dobywał nawet z nich iskry. Podob
ne właściwości odkrył w Rzymie zna
ny lekarz Meroie u jednego ze swoich 
pacjentów.

GIEŁDY.
o iliL D A  LW OW SKA.

Lw ów , 18 listopada.
Obroty średnie.
A kcje Chodorowa w  zaofiarowaniu.
Zainteresowanie pożyczką konwersyj-

ną.
Tendencja niejednolita.
Usposobienie spokojne.
Dolar w  obrotach prywatnych 8.93.75.

OBROTY GIEŁDOWE.
Lw ów , 18 listopada.

3 %  Państw Kon wers. 49.25; Dolarów - 
ka 54.25.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
W arszawa, 18. listopada. (PAT). 4 proc. 

pożyczka inwestycyjna 191, 5 proc. p o 
życzka konwersyjna 50, 8 proc. Listy
zast. Bku Gosp. Kraj. 94, 8 proc. Listy
zast. Bku Rolnego 94, 8 proc. Obligacje
Bku Gosp. Kraj. 94.

W aluty i dewizy. Dolary 8.90 i pót, Ho 
landja 358.12, Kopenhaga 237.97, Londyn 
41.22. N Jork 8 80.r, .14.01 Praen

ElilLElON „UAŻ. 1'Ołt." Z 20 XI. 1930.

JANINA KILIAN  STANISŁAW SKA.

W y s ta w a  z rz e s z e n ia
a rt .-p ia s ty k ó w  „ Z w o r n ik " .

26.39, Szwajcarja 172.52, W iedeń 125.29, 
W łochy 46.60,

W arszawa, 18. listopada. (PAT). Bank 
Polski 160 i pót, Sita światło 63, W arsz. 
cukier 35, Cegielski 40, Lilpop 24, Ostro
wieckie 45 i pół, Starachowice 15.

GIEŁDA ZURYCH.SK,U 
Zurych, 18. listopada. (PAT). Paryż 

20.26, Londyn 25.05 trzy ósme, Nowy Jork 
5.18.877 i pól, Bruksela 71.95, W iochy 
27.01, H iszpanja 56.75, Amsterdam 
207.52 i pół, Berlin 122.93, W iedeń 72.63, 
Stokholm 138.32 i pót Oslo 138 Kopen
haga 138, Sofja 3.74 i pót, Praga 15.20Te, 
W arszawa 57.80. Budapeszt 9.23 i pót, Bia 
łogród 9.12 7/8, Ateny 6.67 i pól, Kcnstan 
tynopol 2.44 i pól, Bukareszt 3.06Y\, Hel- 
singfors 12.98, Buenos Aires 177,50.

GIEŁDA LONDYŃSKA."
Londyn, 18. listopada. (PAT). N. Jork 

4.85.57, Paryż 123.66, Berlin 20.38, M ont
real 4.85, Hiszpanja 44.30, Amsterdam 
12.07 3/15, Bruksela 34 83 3/8, W łochy 
92.75, Szwajcarja 25.05 trzy czwarte,, Ko- 
nenhagn 18 16 1 '8. Sztokholm 18.09 3-'R.

H B B n E O D H H B B M H

Mr. Brown, gieldziarz amerykański, p-e 
siadający 50 m iljonów  dolarów majątku 
poślubił obecuie piękną, ale zupełni) 
ubogą kolporterkę gazet. Rycina naszt 
przedstawia szczęśliwych nowożeńców.

Oslo 18.16 5/8. Helsingfors 192.95, Prag! 
163.77, Budapeszt 27.77 pięć ósin. 
Belgrad 274 i pót, Sofja 670 i pót. 
Rumunja 818, W iedeń 34.49, W arszawa 
43.35.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 18. listopada. (PAT). Londyi 

123.67, N. Jork 2546 trzy czwarte, Bruk
sela 355, Hiszpanja 281, W ioch y  133.30, 
Szwajcarja 493.50, Kopenhaga 630.75, 
Amsterdam 1024 kf, Oslo 681, Sztokholm 
683.50, Praga 75.50, Rumunja 15.15, W ie
deń 358, Berlin 606.75.

OBROTY PRYW ATNE.
Lw ów , 18 listopada. 

D E W IZ Y : Doi. am er. 8,92.50— 8.93.00 
dolary kanad. 8,84.50 — 8.9.5.00, korony 
czeskie 0.26.25—0.26.50, franki francusk.
0.34.80—0.35.00, franki szwajc. 1.72.80—
1.73.00, funty szterl. 43.40.00—43.50.00, 
Leje 0.05.00— 0.05.25. Szylingi 1.25.50—
1.26.00, Czerwońce 7.00.00—7.50.00. 
do 46.40.00.

ZŁOTO: 20-kor. 36.50.00— 36.60.00, 20- 
frank. 34.30.00— 34.50.00, 10-rub. 46.00.00 

SREBRO: Kor. austr. 0.43.50— 0.44.00,' 
5-kor. austr. 2.35.00—2.45.00, floreny 
1.1,800— 1.2000. Ruble 1.75 00— 1 80.00

„N aprzód m łodzi", to przedwieczne, 
zgrzybiałe ze starości, a zarazem w ie
czyście m łode hasto; to motor wszelkiej 
pracy, twórczości postępu, w iary i wałki
0 lepsze jutro. Lecz hasło to nie ob e j
muje, a tem mniej nie wyczerpuje' żad
nej określonej treści, ani szczegółow ej 
form y, nie zapewnia w  tym  np. w ypad
ku żadnego odpow iedzialnego „p rogra 
m u" —  czyli, że jest basłem wygodnem . 
rozciągliw em  i względnem . „P rogram y" 
odpow iedniejsze są w praw dzie „w  cyrku
1 w k in ie '"  (jak zapewnia nas Kasper 
Pochw alski), aniżeli -w sztuce, gdzie in
dywidualność artysty i jego dzieła pano
wać winna niepodzielnie, lecz w rzeczy
wistości tak nie jest. Przynajm niej nie 
całkiem  tak jest. Indywidualność artysty 
nie może ucierpieć na tem, jeżeli otoczy 
i zobow iąże ją atmosfera wspólnych, bo 
-właśoiwych epoce prądów  i wymagań, 
jeżeli tworzy on w myśl pew nego pro
gram u, nawet, jeśli ten program  grozi 
w  przyszłości manierą. W spólny program 
artystycznych zrzeszeń nie nakłada prze
cież nigdy w ięzów  na twórcze m ożliw o
ści artysty, wiąże go tylko technicznie

z jakąś nową, walczącą, eksperym entu
jącą formą. Przyjm ijm y, że forma ta się 
przeżywa i staje się zastygłą i martwą 
manierą. I cóż to szkodzi? Tak być po
winno. Zostawiam y ją tedy za sobą dla 
bistorji i idziem y znowu naprzód, szukać 
nowej (tętniącej krw ią  epoki, w spółcze
snej żyjącemu człow iekow i) formy. Bo 
maniera w w szelkiej sztuce szkodliwa 
jest tylko w początkach twórczości roz
w ijającego się artysty; w  rozkw icie na
tomiast i św iadom ej pełni każdego arty
stycznego kierunku, każdej dobrej szko
ły, maniera jest obliczem  epoki, jej hi
storycznym portretem .

Dlatego nie ubliża artyście pójść ręka 
w rękę do wspólnej walki o jedną formę, 
o jedno wspólne abecadło1. W szak wiemy, 
że potęga indywidualności podporządku
je zawsze form ę, treści twórczej, i że nie 
ma obawy, że się dobry artysta zgubi 
w tłumie.

K rakow skie zrzeszenie artystów nie 
posiada jednolitości. Cele poszczególnych 
artystów są rozbieżne. Pierwiastek 
współzawodnictwa, cechujący pracę w 
związkach jednokierunkow ych, a wzno

szący sztukę nowoczesną na wyżyny 
istotnych wartości i odrębn ego od po
przednich, lecz niem niej rzetelnego sty
lu, nie istnieje w  tem zrzeszeniu wcale. 
Jest to wpraw dzie objaw  sympatyczny 
z punktu widzenia etyki towarzyskiej, 
lecz dla rozwoju sztuki jest zgubny. Nie
ma bow iem  silniejszego motoru dla twór 
czości, jak chęć prześcignięcia tw órczo
ści innej. Owe niezbyt czyste źródła ener
gii tw órczej, niech znajdą sw e usprawie
dliw ienie w  prawdzie, że artysta nie m o
że być „życzliw y wszystkim ", i że w  tym 
wypadku cel uświęca środki.

.Jednym z najżywotniejszych malarzy 
krakow skiej wystawy jest Kasper P o
chwalski. Tworzy żyw otnie; z lekka i 
tylko ostatnio potrącając o strunę rew o
lucyjną, m ianowicie w bardzo pięknej 
fantazji pt. „Im age", malowanej śmiało, 
różow o-zielonem i efektami, najnowszą 
manierą deformacyjno-syntetyczną. Poza- 
tem jest im presjonistą lub realistą, o 
podkładzie idealnym. „H ołd  M agów", 
m alowany im presjonistycznie, grawituje 
silnie ku fantastycznej dekoracji. „Ś w ię
ta studnia" waha się na granicy pom ię
dzy tradycyjnie um iłowaną przez artystę 
manierą, a wyraźną ekspresją now ej for
my. Kom ponuje namiętnie i płynnie, roz
piętością środków  technicznych nie sięga 
poza technikę olejną, lecz w technice tej 
tworzy różnorodnie i bogato. Jest prze- 
dewszystkiem kolorystą i pamięta o czy
stości i sile barwy.

inaczej Pochwalski Stanisław. Spoj
rzenie tego malarza na świat jest smut
ne, bezsłoneczne i pessym i styczne. Bar
wy -wygasłe, szare, m ętne i ciem ne. Jak
by patrzył w życie ciągle tytko o zm ro
ku. Farby rozpuszcza terpentyną, ażeby 
nie lśniły, kształty matuje płaszczyznami1, 
ażeby nie narzucały się zbytnio oczotn. 
Plastyki ani bryłowatości nie uznaje; 
sztuka jego jest jakby tylko cieniem  ży
cia. Techniką malarską operuje kultu
ralnie.

Krcha Emil jest bardzo natomiast ży, 
w y; lecz w sztuce sw ej nieustalony i po
szukujący. Pejzaże jego z Podhala są -a-ne 
miczne i przesycone obojętną im presją. 
„K rajobraz huculski" grzeszy tek bru
talną interpretacją przyrody, że nabiera 
się obrzydzenia do jego twórcy. A le tyl
ko na chwilę. W  „W iośn ie" zwraca mu 
się z powrotem  całe swe serce. Jest w 
niej synteza wyrazu i świetna kom pozy, 
cja, dyktowana prawami nowoczesnej 
formy. „D ziew czynka z rakam i" wyka
zuje znowu wply-w- nowoklasyczny. „Z a 
mek w  T rem bow li" i „P rzy wapniarce1' 
to doskonałe i oryginalne dzieła malar
skie, wykazujące jak na dłoni, że indy 
widualność malarza piętrzy się -nad ba
nalnym tematem samowładnie, tworząt 
zeń czystą kom pozycję. „D ziew czyna a 
im bryczkiem " — niedbała. Pod konie# 
oglądnijm y prym itywy tego tak bogatego 
w różnorodną manierę artysty. Są d o
skonale również. Gzy można naprawdę
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PIĘKNA TREŚĆ  
W  P I Ę K N E J  F O R M I E

Ten klasyczny Ideał reallzule Telefunkenowsk! głośnik

A R C O P  H O N
Jego treśolą |ast dwudzielna membraną które) drga|qca 
powierzchnie odtwarza każdy ton w oełni barwy dźwięku. 

Jego ferma qozv oożytek z pięknem, odnowią as wyma
ganiom nowoczesnego qustu, « nie razi wśród stylu da- 

wnlelazyeh epok.

A R C O P H O N  4 2  atoinik prmtapnr 
A R C O P H O N  3 gtolfilk wtoiowy 
Ąfi ę  O P  H O N 8 wktuMwy

T E L E F U N K E H
N A - o l ARS2K DGSA AOGitNIfc — NAJ NOWó ^A KONSIHUKCJA

No to w an ia lw ow skie j gie łdy 
z b o ż o w e j.

L n ów , 18 listopada.

za 100 kg. loco  stacja na złotych
dawania paritaa 200 km. od do

pszenica dw orska ex 1930 24.25 _r--
pszenica zbiorow a ex 1930 22.75 23^25
żyto jednoL ex 1930 1 7 . - 17.25
żyto zb iorow e ex  1930 16-50 1 7 . -
jęczm ień dworski jednol. 1 8 . - 18.50

„ przem iałow y 15.50 1 6 . -
ow ies małop. ex 1930 16.50 17. •
ow ies zadeszczony 441 gfi. 15-25 15-75
kukurudza rumuńska 21.75 22.75
ziem niaki przemysł. 4 . - 4.50
fasola biała ) . 3 3 . - 3 7 . -

; K r T > = 3 0 l - 3 l !—
groch  V ictoria 24.50 26.50

„ polny 1 8 . - 20.—
bobik 21.50 23.50
w yka czarna 20. - 21. -

„ szara 1 6 . - 17.—
siano słodkie pras. 7.— 8.—
słoma prasowana 4.50 5.—
hreczka 22.50 23.50
len 47.— 4 8 . -
łubin niebieski —.— —. -
rzepak ozim y ex 1930 41.75 42.75
otręby żytnie 9 . - 9.50

„ pszenne 11.50 12. -
kasza hreczana 50’ /° poł. 43.50 45250

> jaglana —.— —.—
proso kraj. —.— —.—
m akuchy lniame 26.— 27.—
koniczyna czerw , natur. 181— 200.—
mak niebieski 80.— 9 0 . -

» siwy —.— —.—
w orki jutow e w. Stradom

W arta za s z t 1.65 1.70
w orki używane dobre, za

sztukę 1.30 1.3

za 100 kg. loco  wagon 
Lwów. od do

pszenica dworska ex  1930 26.75 27.25
pszenica zbiorow a 25.— 25.50
żyto jednoL ex  1930 20.— 20.25
żyto zbiorow e 19.25 19.5)
jęczm ień  przemiał. 17.75 18.25
ow ies mał. ex 1930 1 9 . - 19.50
mąka pszenna G5°/o 4 6 . - 47 —

„ mąka żytnia typ
urzędow y 3 3 . - 3 4 . -

otręby żytnie 9.50 10.—
* pszenne 11.75 12.25

kasza jęczm ienna grubsza 3 2 . - 3 3 . -
pęcak Nr. 10. 3 4 . - 3 6 . -
siano słodkie kraj. pras. 9 . - 10.—  '

Lw ów , 18 listopada.
Nia G iełdzie transakcje w pszenicy, 

tycie, ow sie i ziem niakach, zaś poza G ieł
dą obroty w otrębach.

Pszenica, żyto i otręby pszenne wyka
zują lekką zwyżkę cen ; w  innych arty
kułach ceny utrzymują się na wysokości 
ostatnich notowań.

Tendencja lekko zwyżkowa.
U sposobienie ożywione

rou-iu z lego zar/.ui m alarzowi, jeżeli nie 
opow iedział się i nie zasklepił w  jednym 
tylko kąciku tematu i form y? Artysta 
przecież nie maluje dia przyjem ności 
krytyka, a tem m niej dla jego w ygody 
(jak w ygodnie zdawać spraw ę z twórczo
ści jednokierunkow ej!) —- lecz dla s ie
bie. I dla tego ,,Huculski Pan Jezus“  jest 
szczery i piękny w swym  prym itywie.

K ról Zygm unt jest grafikiem  i tylko 
grafikiem , m imo swych usiłowań malar
skich. Rasa talentu przejaw ia się w  tem
peram encie twórczym . A temperament 
wykazał artysta tylko w  sw ej świetnej 
grafice. Szeroki, pew ny i m ocny gest li- 
nji, rysunek zdecydow any a jednocześnie 
płynny i m iękki, operow anie światłem 
i plamą mistrzowskie. Tw orzy realisty
cznie (akt I. i II.) „B uldożek", ,,Rodzi
na" 1 inne, z jednym tylko wyjątkiem- 
drzew oryt kolorow y „C hrystus" jest pry- 
m ityw izowany na sztuce ludow ej, i na
der w  form ie szlachetny, lecz całkiem 
inny od  całej twórczości artysty. Malar
skie prace słabe. Kolorystą ten doskona
ły  grafik  nie jestl

P odobnie, jak Rittcrówna Marja, któ
rej bardzo rzetelne realistyczne obrazy 
olejne, jak „C lesio", , .Zośka", ..K om p o
zycja" —  a nadewszystko ciężki, jak 
grzech śm iertelny „K ościół w W ielogło- 
w ach" — nie pasują je j jednak na ma
larkę. Jest tylko doskonałą graficzką. Jej 
akty rysunkowe posiadają siłę w  sw ej 
telow ej bryłow atości i posiadają głęboki

KĄCIK RAD/OWY.

PROGRAM AU D YCJI RADJOW YCH.
Środa dnia 19. listopada 1930.

L W Ó W . 11.66 Sygnał czasu 1 hejnał.
12.05— 13.00 Koncert z płyt gram ofon., 
15.50 ,,0  celach i zadaniach m edycyny po 
pularnej" wygłosi dr. Henryk Mierze- 
cki. 16.15 Transm isja t W arszaw y: kwa
drans dla najm łodszych : Obrazek pióra
H. R ostafińskiej-C hojnow sklej pt. „A tra
m entowy duszek1'. Program  dla dzieci 
starszych: zagadki i szarady w w ykona
niu H. Ladosza. 16.45 Muzyka płyt gra
m ofonow ych. 17.15 Transm isja i  Kato
w ic: „P łom ienny bohater Śląska", w ygło
si p. Jerzy Langman, kustosz Muzeum 
Śląskiego. 17.45 Transm isja koncertu z 
W arszawy, 18.45 Rozm aitości. 19.10 
Transmisja z W arszaw y: skrzynka pocz
towa roln icza, korespondencją bieżącą o- 
m ówł Int. W acław  Tarkowski. Giełda rol
nicza. 19.26 Pieśni Ryszarda Straussa, od 
śpiewa p m jr. Tadeusz Szym onow icz,
20.00 Transm isja odczytu z W arszawy. 
20.15 Tranim isja  i  W arszaw y: odczyt o 
Ryszardzie Straussie wygłosi ks. prof 
H ieronim Feicht. 20.30 Transmisja kon
certu w ieczornego z W arszawy, . W yko
nawcy: W arszawski Kwartet Sm yczkowy 
(l-sze skrzypce Józef Kamiński, II-g:e 
skrzypce M ieczysław Tursch, altówka 
Jan Gornowski, w iolonczela M arjan Neu 
banda, b) R im skij-K orsakow : K orowód, 
teich), Berta Crawford (sopran), i Lud
wik Urstein (akom p.). 1. a) L jadow : Sara- 
c) A. Razek: S hum oreski: 1) Motyl, 2) 
Rano w kurniku, 3) Żebrak, d) Borodin: 
Scherzo, odegra kwartet. 2. Arje, odśp it 
wa p. Crawford. W  przerwie kwadrans 
literacki. Nowela Tadeusza Łopalewskie- 
go pt. „W yzw olin y  B enziocha". Dalszy 
ciąg koncertu z W arszawy. 4. Pieśni —  
odśpiewa p. Crawford. 5. Fr. Schubert: 
Kwartet sm yczkow y a-m oll, óp . 29. a) 
Allegro ma non troppo, b) Andante, c) 
Menuet, d) Allegro moderato. 22.00 Trans 
misja z W arszaw y: p. inż. Eugenjusz Po
rębski, wygłosi fejieton  pt. ,,W  podzie
m iach". 22.15 Koncert z płyt gram ofono
wych i Lwowska Gazeta Radjowa. 22.5C 
Transm icja kom unikatów  z W arszawy.
23.0-0— 24.00 Transm isja muzyki tanecz
nej z W arszawy.

LIPSK 15.30 „A id a " opera Yerdiego 
na płytach gram., 20.00 „M issa Solem nis“ 
Bethovena w wyk. Lipskiej Ork. Sym f., 
chórów  i solistów. LONDYN NATIONAL
2 1 .00  Transm. z Queens Hall V. koncert 
symf. KOPENHAGA 20.00 Z sali koncert. 
Azelborgu Koncert. LONDYN REG. 21.35 
„Au lapin qui Saute", autent. kabaret pa
ryski, HAMBURG 12.00 Transm. z Teatru 
Hamb. Akadem ja ku czci Zygfryda W ag
nera, 2.00 Koncert kościelny z katedry. 
SZTUTGART 21.00 „N ow a muzyka naro
dow ościow a", BERLIN 1760 „Potęga 
ciem noty" dramat Tołstoja . 19.00 Muzyka 
kameralna. PRAGA 20.00 Koncert z sali 
-Smetany. MEDJOI.AN 21.00 Operetka. 
W IEDEŃ 21.00 „On jest winien wszyst- 
kiem u", kom . w 2 akl. Tołstoja . 22.10 
Muzyka om anow a Bacha. RYGA 18.30

wyraz w swych deicrm acjach, dążących 
do ideji ekspresjonistycznej, za przykła
dem Picassa.

W olf Jerzy włada zadziwiająco ryl
cem. Jego doskonałe sztychy są nie- 
wgpółcześnie kulturalne. Forster Karni 
tworzy futurystycznie w akw aforcie i su
chej igle. Szkoda, że tak mało dzieł za- 
produkował, jest bow iem  bardzo zdolny. 
Jego prace malarskie cechuje prostota 
i siła. „A utoportret", obie „M artwe na
tury".

Rutkowski Kazim ierz jest twórcą ka
pryśnym i nierównym . „Ranni żołn ierze" 
to tendencyjny, rozpaczliwy realizm, nie 
budzący zresztą sympatji. Jest w  tem 
w iele literatury, mało zaś w alorów  ma
larskich. „G ra  w  karty" — to mocne 
dzieło, silna ekspresja wyrazów, w yw oła
na najprostszymi środkami. „O dw iedzi
ny" to efekt nowo-futurystyczny w  de
formacji form y i treści. Potężna siła w y
razu. „T eatr m arjonetek" jest wynikiem  
notorycznej pasji nowoczesnej malowa
nia jednakowych teatrów marjonetek 
Proste i n iew inne w sw ej m im owolnej 
pornogralji są „D ziew czynki brodzące" 
pełne słonecznej beztroski. Książek Jan 
doskonale i z pełną pasją malarską na
malował „Stare dom y". Milli Zygmunt 
dał trzy pejzaże lekkie, blade, bez pełń- 
rasy. Mimo braku słońca, św ieci w nich 
niestrudzona, optymistyczna dusza twór
cy. P erebcjn is W asyl maluje po akade
micku. K rzyszkow ski Jan, operuje świe-

„D ziew czę z dalekiego Zachodu" opera 
Pucciniego. MONACHJUM 21.15 Trans, 
z Tonhalle. Koncert utworów Hansa Pfitz 
nera pod dyr. kom pozytora. BUDAPESZT 
17.25 Pieśni rosyjskie. PARYŻ 21.00 „M i- 
reille", opera Gounoda.

*
Czwartek dnia 20. listopada 1930.

LW Ó W . 11.58 Sygnał czasu i hejnał.
12.05— 13.00 Koncert z płyt gram ofon.,
12.35 Transm isja z W arszaw y: 6-ty kon
cert tzkolny z Filharm onji. 14.30 Trans
misja z W arszaw y: „O  czem w iedzieć po 
winna dobra gospodyni" pt. „CKm ioso-

zym, lecz nie wychouzącym poza nastrój 
realizmem. Hoffm anówna Jadwiga, p o 
dobnie.

K ononow icz Zenon jest brutalny w
swych pejzażach, wykąpanych w  burym 
sosie, jak w kawie z mlekiem. Barwy 
brudne, przykre. Tylko w śnie jaw ić się 
może tak koszm arnie dręczący obraz, jak 
ta rdzawa m gławica, nazwana „P rzed 
burzą". „Z im a" natomiast malowana dla 
odm iany nie dem onicznie, lecz za to kon
wencjonalnie. Sperling Jadwiga namalo
wała swe „M artwe natury'1 antyczną ma
nierą lakierowaną. Oryginalnie „Martwa 
natura" i „K w iaty" —  słabsze. Szczyrbu- 
ła Marjan pejzaż II. św ietnie kom pono
wał, w  pejzażu zaś „p ierw szym " wystąpił 
jako zakonspirowany brutal pejzażony. 
(Każdy współczesny malarz czuje się w 
obowiązku nam alować kihta potwornie 
ciężkich pejzażów.) Tracz Stanisław ma
luje rów nież pejzaże w  tym właśnie sty
lu. Emil Szpiuagel to artysta wysokiej 
miary, tworzący fakturę zmieszaną z no
wych prnw technicznych i za starego 
prawa im presji. Barwy ciemne, czyste 
i przeźroczyste. Gorąca ta i ciem na paty
na przypom ina G ierym skiego.

Doskonałym rzeźbiarzem  okazał się 
nienamiętny malarz Tracz Stanisław. 
Czuje plastykę bryły. Żadnych ozdobnych 
szczegółów  i gadulstwa. Mocny wyraz, 
technika świadrkna, siła wyrazu i ekspre
sji poważna. W pływ  Dunikow skiego w 
„G łow ie  m ęskiej" wybitny.

dzm ny uzieu pani Domu ', wygios. p. Ma
rja Ankiewiczowa. 15.50 Transmisja z 
W arszaw y: odczyt rządow y pt. „G o zro 
bił i co zamierza zrobić rząd w dziedzi
nie budownictwa m ieszkaniow ego" —  wy 
głosi p. Kaczorowski. 16.15 Koncert z płyt 
gram ofonow ych (płyty wokalne). 17.1'5 
Transmisja z W arszaw y: „Z  zagadnień o 
istocie tw órczości m uzycznej" —  wygłosi 
dr. Z. Jachim ecki, prof. Un. Jagiellońskie 
go. 17.43 Koncert kameralny, kwartet 
sm yczkow y dra Marka Bauera i występ 
p. Józefa W olskiego (bas), przy forte
pianie p. T. Seredyński, 18.45 Rozm aito, 
ści. 19.10 Giełda rolnicza. Transmisja z 
W arszawy. 19.25 Koncert z płyt gram of.
19.35 „Jak się pod różu je" —  pogadanka 
Dra W łodzim ierza Jampolskiego. 19.50 
Lwowska Gazeta Radjowa. 20.00 Trans
misja z W arszaw y: Fejieton pt. „M oral
ność w polityce". 20.30 Transm isja mu
zyki lekkiej z W arszaw y. W ykonaw cy: 
Orkiestra Radja Polskiego pod dyr. Sta
nisława Nawroia i Kazimierz Szerszyńskl 
(śpiew). 1. a) E. TitI: Królewski porucz
nik —  uwertura, b) E. Meyer-Helmund. 
Przy cygańskiej kapeli, c) R. Frim ł: An- 
drge —  walc, 2. Solista. 2. a) E. Kostal: 
Kołysanka, b P. Lem are: Romans, c) Y. 
Billi: .N oce  arabskie —  intermezzo, d)
I. Cutołta: Serenada andaluzyjska, 4.
Śpiew. 5. a) Ch. Gounod: W alc z opery 
„R om eo i Jułja", b) V. Billi: Fantazja
trypolitańska. c) R. Frim l: Scherzoso. 
2160 Transm isja z Katowic: Słuchowisko 
pt. „O  tę świętą ziem eczkę". 22.15 Trans
m isja koncertu z W arszaw y —  utwory I. 
J. Paderewskiego. 1. a) Pieśń miłości, b) 
W ieczorem , c) Krakowiak, d) Pieśń wę. 
drowca, e) Temat z warjacjam i, 22.50 
Transm isja kom unikatów  z W arszawy.
23.00— 24.00 Transm isja m uzyki tanecz. 
nej z W arszawy.

LIPSK 19.30 Ulubione walce, radjo' 
orkiestra. BRATISLAW A 17.50 Godzina 
Rubinsteina, LONDYN REG. 20.40 Radjo- 
kabaret. BUKARESZT 20.00 Koncert sym 
foniczny. BERLIN 16,30 Bruinier-Kwar. 
tet. RZYM 21.05 „Prim avera Scapigliata", 
operetka w 3 akt. J Straussa. MEDJO.’ 
LAN 21.00 Trans, z Pobteama Chiarella w 
Turynie „O tello" op Yerdiego. W IEDEŃ
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IW.50 T ia im n. z Truli u um j. „W hIc wir 
deński", op. J. Straussa. SIONACHJUIM 
20.30 Koncert symr. BUDAPESZT 19.30 
Transm. z op. węgirrzkiej ,,Traviata“ , op. 
Verdiego. HILVERSUM 2110  Transmisja 
z Amsterdamu, „ifigen ja  w Taurydsie", 
onera Glucka, akt. II. 23.10 „Ifigenia  w 
Tanrvd7> “ , akt v .
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J t  O B E S P O N D E t ł i J A

1'iiA iSiiK , możesz wracać natych
miast. Józek.

NMK& mcHomms
ł lA dDOLINY, gitary, nauka, wynik rę

czę. pl. Bernardyński 12. 9 7*)-?

M A T R Y f l O M A L N B

SEFliKOW AN * P ol.it, lat ‘26. nie bardzo 
brzydki, szuka przyjaciółki życia po
siadającą własne mieszkanie* w  celu 
matrymonialnym, Listy do Adm. pod 
rm n cj ‘ p d  .,Rzem ieślnik". 1f»*n?

Skórne, weuer. seksualne (niem oc płcio
wa) i kosmetyczne leczy 8 — 11 i 14— 18

10 - 1 1

Dr. £. DURDEŁŁ0
0. len. k in  ’/.»'/ r 

Syksfuska 22./III.
Winda do dyspoz. Teł. 38 -9 0 .

8598-2

O *
n a

t L *
W

Z a  d a r m o

D 0 KINA „P A L A C E “

M O ff A D Z T *  P0.TSĆ:

PlfiREK T L ., Jałowiec.
JŁTMMuRLING A., Lindego IP. 
SFINNER E., Halick . 10.
SOHWEIZER L „ Be:aste'na 0. 
PIÓREK M., Jałowiec.
BARDACH M,, Wagowa 6.
FRIEDMAN W., Sobi-iskiego 7.
SA WICHA J., Zamdce.
BRAUTBAR B., S}onaczna 7. 
LESZCZUK Jan, Łyczanowaka.

Bilety, których ważność upływa po 
3 dniach są do odebrania od 12— 1.30 
w Administ'acii.

3
O l
K  ■
k u f

I K H |

B
W

S I TM A  t^ cfw cn nowego NAH ISKA€ZA

M O H T B U H C
hędzie dla k ażdego  m ia rod a jn ą !

k u p n e m  w ieeznegi p ió r a  p rosz ę  a o b ić  b c z n l iłn ą  
i n ie z o b o w ią z u ją c ą  p r ó b ą  p is m a ' w J k łó ry m k o lw ilŁ  
lep szym  s k ła o z ie  m a ter ja łu w  pkńiniennyc] g d z ie  
fa c h o w o  w yszkolon y  p e rso n e l ir z u k o n a  k ażdego ., że  
u o  r y  NACfómlA.ra n ie  p o s ia d a  li ty lk o  p o szcze g ó ln y ch  
uli ;pszeń, le c z  jest pnn k a ż d y m  w zg lą d em  sen sa cy jn ym  
w y n a la zk iem .
*roszę się orzekoika^ osoln isiie :

jedno nacleniącle I każ napełniony / M  )  Bez puszcz cgólnycli

nubiv yeh ilę cząstek. Przewody doprowadza{qce powietrze

ł atrament biegną osobno Elegancka harmonijno ć liaji.

Stożek de napełniania ■£ obrać, .a Jedna całość ,7 -^1  Kleksy i plamy 

wykluczone. Automatyczna kontrola napełniania.

M ontblanc«!lIeisterstuck  4SfO
z b ezterm in ow ą , k a r t ą  gw aran cy jm ą ,

zł. 48.59 złe 6 0 .0 0  zł. 76 .00  z ł. 97.00

Kupon Nr. 4 uprawniający do broni* udziału w wielkim  konkursie Montblauc. W  powyzsaem  
ogłoszeniu jest  ---------------  b łędów  orlograbcznych.
N azwisko: ................  —.................- ................................*- Adres: —.......................................... -
Proszę ; 

wyin

bw płat n^T w^każdym Te pszym* s kła d d e  prź j boro w piśm iennych, w którym znajduje się niniejsze ogłoszenie
—........... ■■  i i ■     ■■   ■ ... .L ■ JJJ"

?■»• aiisia tiróg m orsowych i wener.

Dr. Ignary Liiwanheek
ord . od  8 — 9 i 3— 7.

Lwów, T r jb u a a k k o  4 Teł. 48 11.
powrócił. 8700

Specjalista ch orób  skórnych weneryczn.
i kosmetyki

Dr. I. MUND byty eflk. szpitali 
wied. i Iwowsk. 

iirdyuuje od 8— 10, 2 -6, w niedzielę od 
8 - 1 .  a.WÓW. ASNYKA i , . ( r ó g  Piłsudt 
k iego). Tel. 48 01. — Leczenie żylaków.
 1
CHOROBY weneryczne I zastarzałe skór

ne, neurastenję seksualną, leczy spe
cjalista dr. Frisch, ul. W ałowa 11. te
lefon 55— 20. 10315-2

SpscJ. chorób skórnych wenerycznych I kosmetyk1

Dr. ROMAN D0LNICK1
ord. od  3— 6 ul. Głęboka I. 10. (parter) 

Lampa kwarcowa, Dlatermja.

ŁAK1 A D  
DENTYSTYCZN& TECHNICZNY

Franciszek Kosyk
Lwów, uł. Stai zica 1. 8, 1. p. —  tel. (>7-02.

10906-3

Zakład tecbriicfnn-i1entrs(vczny

P . W I1V D A
rostał pizouiesiuuy z ul. l'usuds,.iego 17. 
Jo lokalu przy ul. Legionów 41. II. p.

tejef 70— 39. 10134 4

GINEKOLOG POŁOŻNIK

Dr. Otto Fiosterbasch
D. lekarz kl.m k ginekologiczno - położni
czych w Berlinie, W iedniu, b. lekarz 
państw, szpitala powszeebn. we ^wowia 
ordynuje od 3 — 6 ul. Syssiuska 2 3 'IL  p. 
DIATERMJA * Tel 52-fÓ

PfoABYPaSZWm**
K L C u A K K A  samodzielna poszukuje do 

samej kuchni zaraz lob  1. grudnia. 
Zgłoszenia admm. „G azoty Porannej" 
, K rakow ianka". i028i -2  > 1

AGRONOM kawaier, posiadający dłuższą 
praltiykę poszukują posady. W iado
mość Biuro Kostiuka, Kopernika 19.

10283

68 ( P rze d ru k  w z iir o n io in  .1

H S .BAN N ER

T iim m m ik
M

A U T O R Y Z O W A N Y  • P R Z E K Ł A D  J 1  | 
Z A N G I E L S K I E G O  |

— Ten, który mnie przysłał — wyraża swoje 
niezadowolenie, że ów  Com pin, o  którym wam nie
dawno mówiłem, w dalszym ciągu zawadza na gład 
kiej ścieżce naszej sprawy.

— Powiedz inn — odparł Sejaun — że Com-pin 
porusza się tak blisko anioła śmierci, iż tylko cu
dem nie słyszy szelestu jego skrzydeł.

— Będzie taki sam cud. —  odpow iedział wy
słannik — jeżeli ly nio usłyszysz syku Czerwonego 
Kobry

Zapadła cisza Sejaun chrząknął nerwow o : 
rzekł zdław ionym głosem.

— Chcielibyśm y o  ooś zapytać
— Mów —  rozkazał nieznajomy.
— Idzie o  starego czlow ’ eka( wuia białej 

dziewczyny — tancerki. Czy nasz pan wie, że ten 
Com-pin jest stałym gościem  w ich domu na Jangli 
i że patrzy na dziewczynę oczyma m iłości?

— Nic się nie ukryje przed Czerwonym Ko
brą — odpow iedział prawie bez wahania wy
słannik.

— Nie ulega wątpliwości — ciągnął z przeję
ciem Sejaun — że ten oiary, a może i dziewczyna,

wicuzą o ui.ij.-acU uom-pnia piZcoiwKO nam. Vvn- 
iny,, że stary odbywa czasami nocami jakieś tajem 
iiicz--> wyprawy. — Próbowaliśm y go tropić, aie t- 
sprytna sz.uka — zawsze w yw iódł w pole naszyć' 
wywiadoWTów. Dlatego doszliśmy dc wniosku, ż- 
-noża na jlep ifj byłoby sprzątnąć ich obu  — i siwe 
go krętacza i Com plna. Co mówi nasz pan? Czj 
mamy się tem zająć?

Zapadła długa pauza intensywnego wyczikiwa 
nla, wreszcie wysłannik rzekł:

-  Niema go o  co pytać. Sam dal już do zrozu 
mienia, że człowiek, o  którym mówicie, znajduj 
się pod jego osobistym nadzorem. Z tą sprawą zwi; 
zaue są inne w ielkiej doniosłości sprawy, o ktć 
rych wy nie macie pojęcia. Tak, że narazie nas 
pan rozkazuje pozostawić starego człowieka w spo 
koju. Czekajcie, dopóki nie usłyszycie innego roz 
uazu,

Mawar usłyszała ciche stąpanie losych  nóg p< 
deskach i skrzypnięcie otwieranych i zamykanyci 
drzwn. Po chwili rozległ się nieszczery śmiech Se 
jauna.

— Traktuje nas jak dzieci — wybuchnął ka 
pryśnie.

Kaningrat wstał, ziewajne.
—  Lepiej, żeby nas traktowano jak dzieci, nii 

jak kozy w rzeźni — rzekł. ■— Co do mnie, nie 
mam ochoty dzielić losu Amata. S^ać m>i się ch c e . 
Idę dc domu

— Poczekaj, dopóki się nie oddali — ostrze 
go przyjąć el. — Jeżeli pęsądzi cię, że go tropisz 
podzielisz los Amata. A wtedy uśnie®2 twrardszyr 
snem niżbyś chciał.

Kaniugrat przykucnął p-oucwnie 2 westchnie
niem rezygnacji, ale wkonou ociważył się oaejść i  
Mawar zaczęła już myśleć o  opuszczeniu swroje j kry 
ówki, kiedy nad głową jej rozległy się szybkie 
li roki i zabrzmiał głos m łodego Alimkta, Ulubio
nego syna Sejauna.

— Przebacz mi, ojcze — wyjąkał młodzieniec 
— aie mam coś w sercu, co muszę -wyjawić.

Jedyną dodatnią cechą charakteru Sejauna, 
wspólną zresztą wszystkim. nawret najbardziej spo* 
lionym Jawajczykom. była bezgraniczna m iłość do 
izieci. G-otów był wyrzec się wszystkiego, gotów  
jył przym ierać głodem, go(ówr był zastawić sw oje 
własne ubranie, byle im tylko nie odm ów ić naj- 
liedorzeczi.ieiszegc kaprysu. Dał wszystkim w y
kształcenie: A lim in skończył wdaśnie szkołę śred- 
uą w Samarangu. Sejaun odpow iedział synowi 
mienionym do nienoznania czułym głosem ;

— Musisz cos w yjaw ić? — powtórzył. —  Co? 
ia im ię A llach?? Mów!

—  Boję się powiedzieć, ojcze. W iem  dobrze, 
ie nie mam prawa wglądać w twoje postępki. W y- 
łuchaj mnie i nie unoś się gniew em , bo moja tro
cka ma swoje źródło w miłości do ciebie... Och,

ói ojcze, w jakie ty się wdajesz niebezpieczne 
'Tzeddęcczięcia? Zauważyłemj te od pewnego 
•zasu naw edza cię ten zły człowiek, Kaningrat i 
ani. których nie żuam. Co znaczą, te potajemne 
\‘!zyty, te szepty, o  zm toku? Już w iele nocy dręczę 
'ę  bezsennością, myśląc z Irwożnem sercem < ja- 

*‘ ie nieszczęścia mogą spaść na nasze g iow y?
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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BIURO Marji Rechtcr, Lw ów , Chm ielow
skiego 9. telef. 6024 poleca pielęgniar
k i niem owląt, hooy, reblanki, nauczy
cielki, m łodą Francuską, Angielkę m u
zykalną. 10S03

PO Sil DY WOLNE
Z a K L a D dentystyczny Silbermama, pl. 

D ąbrowskiego 1. 1. przyjm ie prakty
kanta. 10309-2

PENS JO*A TY
■r. n  e r t t i s K M

PENSJONAT „V>ctoria'‘ w Zakopanem, 
ul. Szpitalna przez cały rok < (warty, 
uroczo położony nad Zakopianką u 
stóp Gubałówki, poleca pokoje ze sło- 
necznemi werandami z calodzmnnem 
utrzymaniem lub osobno. Domowa, 
zdrowa kuchnia, pokoje zaopatrzone 
piecami, łazienka w domu. Leny nie
zwykle um iarnowane. ?

8499-7

MESZkANtńimEM
2 POKOJE z kuchnią poszukiwane. Zgło

szenia du Ekspedycji Tygudnika do
staw, Lw ów , Potockiego 26. pod „R o
czny lub 2-Ietni czynsz z góry *. 10297-2

M IESZKANIE 4 pokojow e, słoneczne, z 
komfortem za czynszem miesięczny m 
100 zł. od pokoju do wynajęcia od 1. 
grudnia. W iadom ość Issakowicza 12., 
od 11— 12. 10235-2

KUPHOiSPRTCMt
K f U n D Y  Sotftfne - tan to
• »  ’ I  | wtasny w yrób
W ł a d y s ł a w  W e b e r

L w ó w ,  B a t o  e g o  2 .  7739 — -
MASZYNY DO PISANIA „U nderw ood", 

,.LC Smith", Stoer używane ok azy j
nie do sprzedania. „M aszynoDol". 
Lwów, Sykstuska 9. 10253-3------------------------------- ——_ _ _j

KRYM SKI płaszcz praw ie nowy, mało 
używany, okazyjnie do sprzedania. 
W iadom Jść u dozorcy, Gródecka 35.

10330-3
       >
Z A R ZĄ D  lasu D ziewiętniki p. W ybra 

nówka ma do sprzedania 1ÓQ sztuk o- 
rzechów  włoskich 5-letnich po cenie 4 
zł. za sztukę. 10242-5

-------------------------------------------------------------    .  _ i

now e k r a j o w e  i ZA - 
GkANICZNE od zł, 2.200 

na dogodne spłaty 
N o w d c k i  I S k a .  
8884 UL Piłsudskiego 17,

KAMIENICĘ 3-piętrową. rentowną^ b li
sko śródm ieścia sprzedam bez pośred
nictwa. Adm inistracja pod „R entow 
na". 10142-3

D U ŻY  dębow y kredens ciem ny, w  bar
dzo dobrym  stanie do sprzedania. W ia
dom ość Łyczaków 58. II. p. drzwi nr. 
10. 10319-2

A RTYSTYCZN A naprawa dywanów per
skich „Sm yrna", K ochanow skiego 25. 
Tel. 70--44 . 10165-16

SK ŁA D  węgla górnośląskiego, drzewa 
i koksu. Scheininger, Kaźmierzowska 
32. 10323-3

--------------------------------------------
OŚW IADCZAM , że za zobowiązania mej 

żony Marji Żw irków nej nie copow ia- 
dam. Jan Czerniewicz. 10320

NOWE wzory zagraniczne do wszelkich 
robót ręcznych nadeszły. Miiller m io
dy, Rynek 19. 10310-5

A a l r z  n a  N r .  d o m u !

UPto Każdemu bez porękl
sprzęci 1# IV T  2«  UL SOBIESKiEGO ti. 
'irmu „ ! \  H  "  1 1. TeleL Nr. 43-39.

m e b l e :
w s z e l k i e g o  r o d z a j u  

rfA DŁUGOTERMINOWE S P Ł A T Y .
7841

GARNITURY SSLON0WE
KLUBY, .i AT ER JE ME3L

T . K Y 5 IF .K 1
h „ . i . . .  pl. Smolki 4 . T e l. 4 0 0 9 . LWU W, u l. Kościuszki 20 „  79 -8 5 .

6787

U> TE W A ŻN i AM zgubioną legitym ację 
Kasy Chorych, na nazwisko M arji Ta
rasiewicz. 10329.

FUTRA
w szelkiego rodzaju w ykonuje najsu
m ienniej i najstaranniej na dogodnych 

warunkach zn-na od roku '970

Firma HfUhYSŁAW SOLIK
Lw ów , K urkowa 5., 11. p. 7663

ZA R A Z  przyjm ę spólnika do Zakłaau fo
tograficznego. Plac Marjacki 7, „F lora"

10328.

W YTW ÓRN IA G orsetów  Janowska 26 
wykonuje gorseletty, bindrów ki, biu
stonosze po cenach konkurencyjnych.

10322-3
M e b l e ,
Sypialnie, Jadalnie, Salonowe, biurowe, 
kuchenne, solidne poleca Spółka Rzemiosł 
Miejska W ystawa, Lwów, plac Halicki 10.

w  podw órzu. 9218-20
POŃCZOCH Y , rękawiczki, reform y w eł

niane, jedwabne, fildekosow e po ce
nach reklam owych Piepes, Boim ów 7.

9418-12
M a ł o p o l s k i e  T o w a r z y s t w o  

W ł a ś c i c i e l i  R e a l n o ś c i

zawiadamia swoich członków , ż° na 
skutek interwencji Towarzystwa Magi
strat wstrzyma tym czasowo egzekucję 
kwot zaległych za wodę i kanały wedle 
wodom ierza, o ile dotyczący W łaściciel 
realności opłaci regularnie 5 proc. od  
czynszu brutto za w odę oraz 3 zl. od ubi
kacji za kanał i nie będzie zalegać z za
płatą. Punktualne płacenie leży w ięc 

w  interesie W łaścicieli i aalności.
Z ł  Zarząd:

Dr. Gclehrter. W iktor K ornhcrger,
10305

UNIEWAŻNIAM skradzioną mi książkę 
w ojskow ą, wydaną przez P. K. U. Ka
łusz. na nazwisko Samuel Rechtshofen 
z Doliny, rocznik 1895. 10278-3

WEŁNY ni płaszcze i suknie damskie, 
jedw abie itp. kupi Pani za połow ę ce
ny z powodu redukcji składu u A lfon 
sa Uwiery, Lwów, pl Halicki 14. Pro
szę się pospieszyć z kupnem. 10108 15

30-TO LETNI urzędnik rolny zawrze zna 
jom ość z niezależną panną. Zgłoszenia 
pod „Sam i obcokra jow iec" Generalna 
Ekspedycja Ogłoszeń, Lwów, Legjonów  
1. 10244-4

CENTRALNY Kom itet Obrony 21.000 by
łych członków Nuży zawiadamia, że 
dalszą obronę poszkodowanych powie- 
; z no adwokatowi Drowi Andrzejow i 
Matkowskiemu, Lw ów , Batorego 7.

i 10317

i "  r a o i  n
|  Chemika Dra FRANZOSA, jedyny S  
H radykalny 1 w ypróbow any środek H 
9  (nacieranie) przeciw  H

i  REUMATYZMOWI 1
9  kłuciu z pow odu  prz.eziębienia, po- 9  
9  strzałowi, ischiasow i i t p .  H 
h  Żądać w aptekach. żądać w aptekach. EJ
R  W yrób i głów na sprzedaż: 9

g APTEKA M0L*SCHA 1
, Lwów, Kopernika 1. 9396 £

BIBT JOGRAFJA ESTREICHERA Kom- 
piet. 1 I.— X XV II i w iek  XIX-, t.

— IV. Ponadto: B ibljograłja druków 
X V -—XVI w. W szystko ozdobny pół
skórek. Dolarów  30Ó. Zgłoszenia: Św ię
tochowski, Lwów, Poste restante

10321

BEZPŁATNIE! Napisz natychmiast imię. 
rok, miesiąc urodzenia, otrzymasz ana 
lizę charakteru, zdolności przeznacze
nia, określenie ważniejszych Faktów ży
cia — darm o. 75 gr. (znaczki pocztowe) 
na przesyłkę załączyć. W arszawa, Psy- 
cho G rafolog Szyller-Szkolnik, N owo
wiejska 32. 9471-8

mi iniiiiiiuH iiiii mii iiiiiiuiiii i ■ u i ii ■ i i i i i i i iu i iu

MEBLE
sypialnie, jadalnie, salony oraz pojedyn
cze sztuki, jukoteż tapicerowana, sprze
daje za gotów kę i na dogodne spłaty od 

1896 r. istniejącą firma

S z a r M t a  C Z Y S Z
E W Ó W -  

ul. Rutotyskiego 7. w podw órzu
naprzeciw  Katedry,i t

ZA K Ł A D  Iryzjerstwa 'dam skiego Józefa 
Haberma-na, Mikołaja 3. poleca racjo
nalne strzyżenie i farbowanie włosów, 
m ycie głow y, ondulację żelazkową i 
wodną, niep.-ześcigniony w  czesaniu 
długicn w łosów, pierwszorzędne ma-ni- 
cures. 10324-3

W SZYSCY em eryci państw zaborczych 
przystępujcie natychmiast do Central
nego Związku Małopolskich Em erytów, 
Lwów, Ochronek 1. dla zbiorow ej akcji 
najrychlejszej nowelizacji krzywdzącej 
■ ■stawy emerytalnej, lex Mączyńsiii. 
Czytajcie oficjalny m iesięcznik „G los 
E m erytów ". 10316

Piaskowa 15.
W ino dzikie pnące, jesienią ślicznie 

barwione, nieoceniona roślina do obsa
dzania altan, brzydkich murów, nie 
marznie 1 szt. 1 zł. — Bzy szczepione, 
wielokw iatow e pełne i puste szt. 4 i 3.50 
zł. — Bzy zwykłe szt. 1.50 zł. — Bzy sa
dzonki na żywopłoty 5u s z t . 10 zł. — Ja
śminy w ysokie, pachnące szt. 2 zl. — Ja
śminy karłow e szt. 1.50 zł. — Róże ao 
smażenia 2 zł. — Róże szlachetne 2 25 zł. 
Irysy szt. 30 gr., 100 sztuk zł. 20. Na 
prowincję wysyła się za pobraniem  kole- 
jowem  z doliczeniem  kosztów opakow a
nia 3 zl. — Do nabycia

Piaskowa 15.

W  CELU założenia plui » ,vki kulturalnej
na w zór zagranicznych przedsiębiorstw  
będących połączeniem  księgarni, per
manentnej wystawy dzieł nowej sztuki 
i kin: awangardy poszukuje doświad 
czony fachowiec z dyplom em zagranicz 
nym odpow iedniej osoby, mającej zro
zum ienie d 'a  podobnej idei i roz-porzą- 
jącej potrzebnym  kapitałem. Zgłosze
nia do Adm inistracji pod „Kultura 
1931". 10306

ffle c zyfra  
eRsparufnan-
!0tU 18
zarowiemi

Nie d a j c i e  
-uę na nic in
nego, rzeko
mo równie 
dobrego, na

m ów ić. —  „ O L L A . "  to marka w y m ó- 
bow ana w  ciągu dziesiątków  la t  8505

„ G L U T
^PREZERWATYWY^

i

k r z y w i c ą  
c r u z l i c ę
W Y C J E fS C ^ E *

W i l i i

m lm m oo

7750

JABŁONKI
grusze, agrest, porzeczki
uaoionki uariuwe, szlachetne owoce, 

sztuka 5 zł.
Grusze kilkuletnie, ow ocujące pięknie, 

okazy z form owanem i koronami, 
agresty sztuka 2 zi.
Porzeczki sztuka od 1 zł. 30 gr. do 1 z l  

80 gr.'

u l.  P ia s k o w a .  £S.
HUMOR AM ERYKAŃSKI.

— Śpiesz się Billu, o w,au. 
ruje ci spodnie!

CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz 1-szpaltowy tnilim etrowy (szer. 30 mm.) ogłoszen ie zwykle za tekstem 15 gr.. za wiersz 1-szpalt m ilim etrowy (szer 60 m m /. na
desłane 40 gr., za w iersz 1-szpait. m ilim etrowy (szer. 60 mm.) po kronice 45 gr , za wiersz 1-szpalt. m ilim etrowy (szer 60 mm. w tekście (kronika, re
pertuar) 55 gr., za wiersz 1-szpalt m ilim etrowy (szer 60 m m ) w artykułach 100 gr., za wiersz 1-szpalt m ilim etrowy (szer 60 m m ) na pierw szej srom ie 
70 gr.. drobne ogłoszenia aa słow o 10 gr. kuntio i sprzedaż za słow o 12 g r . m at-ym onjilne. korespondencje i prywatnp zr słow o 12 gr., dla potrzebujących 
pracy lub posady 3 gr Ogłoszenia drobne przyjm ujem y tylko za gotów kę Cała strona ogłoszeniowa 300 zł., cała strona tekstowa 600 zł., cała strona pod na
głów kiem  (1-sza) 700 zł Ogłoszenia zam iejscow e 30 proc. droższe. Za ogłoszeń a w miejscu zastrzeżnnem, ogłoszenia osobno stojące i bez numeru doliczam y 
25 proc. Odpowiedzialności za ternrnow  ■ druk nie przyjm ujemy. l-oMo przekazów nie Donifikujemy. — U WA GA -  K. lumny ogłoszen iow e są podzielona aa 
8 łam ów (szpalt), tekstowe 4 łamy (szpalty)

ż  drnkaml W ydawnictwa ,,'Iizaty Poranne] , Ska z ogi. odp. pod zais. J. PŁOCKIEGO we Lwowie — Odp. redaktor STEFAN KFZTŻ/N0Y7SKI.


